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Za Radakcyą odpowiedzialny
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.
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Wypadki wojenne rozgrywające się obecnie poza 
Pirenejami zwracają wszelką na siebie uwagę i niemal 
absorbują wszystkie inne sprawy. Gdybyśmy pełną 
mogli przywiązać wagę do telegramów madryckich, w 
takim razie wolnoby nam było już dzisiaj najpomyśl­
niejszą wysnuć przepowiednią dla oręża republikańskie­
go. I tak otrzymujemy w tćj chwili następującą de­
peszę ze stolicy hiszpańskićj :

Madryt, 1 maja 3 godz. po poi. Z pola wal­
ki donoszą, że karliści dzięki zręcznym obrotom wojsk 
rządowych zniewoleni zostali w obec grożącego im 
niebezpieczeństwa opuścić dziś z rana San Pedro A- 
banto, San Fuentes, San Julian i cały szereg innych 
pozycyi wzdłuż łańcucha gór Galdames, które zajęły 
wojska republikańskie. Dziś jeszcze spodziewają się 
nadesłania telegramów o zajęciu Portugalety, co '"gdy­
by nastąpiło, możnaby uważać miasto Bilbao za ura­
towane. — W stolicy ogromna panuje radość I

Z Madrytu również donoszą, że oddziały karlisto- 
wskie, któremi dowodzili Valles, Polo i Agnor zostały 
pobite, .a inny oddział karlistowski, liczący 2000 żoł­
nierzy i uwijający się po prowincyi Taragonie, po­
szedł także w rozsypkę. — Wszystko to jest tak po- 
myślnćm dla rządu hiszpańskiego, że nie dziwić się, 
iż pod wrażeniem takich wiadomości depesze rzą­
dowe już widzą Hiszpanią wyzwoloną z pod plagi 
karlistowskićj.

Podczas gdy część prasy francuzkićj wielkie obie­
cuje sobie rzeczy po zwołać się mającćm za dni ośm 
Zgromadzeniu narodowćm, uważa p. Ollivier rozwiąza­
nie Izby, wersalskićj za fakt spełniony i zapowiada, że 
starać się będzie o mandat deputowanego w depar­
tamencie Var. W piśmie, wystóśowanćm do wyborców, 
piaze między innemi eksminister: „Walka wyborcza 
bliższą jest nisli się zdaje, a wam przypadlo zadanie 
pozwolić mi zabrać głos w obec Europy.“ Czyżby p. 
Ollivier pragnął mandatu jedynie w celu wyświe­
cenia polityki z r. 1870?

O pobycie hr. Cbamborda w Francji najrozmaitsze 
krążą pogłoski. Dzienniki francuzkie komentują li­
czne pogłoski o obecnym pobycie pretendenta, a jedy­
nie milczy upornie Union, organ hrabiego, co na­
prowadza niektórych na domysł, że Henryk V. bądź 
bawi już na ziemi francuzkićj, bądź przybędzie tam w 
czasie najkrótszym. — Pays donosi już nawet o bli- 
zkim ze strony legitymistów zamachu etanu, nazywając 
po nazwisku jenerała, który podjął się stanąć ca czele 
»piskowców. Jest nim jenerał Cbarette. Organ Cas- 
• agnaca domaga się natychmiastowego uwięzienia 
tojalistyeznych spiskowców.

Deputowany Pic eon, który ostatniém swćrn 
przemówieniem w Nicei tyle narobił hałasu — złożył 
mandat. J

. Belgijska Izba deputowanych była w dniach osta­
tnich widownią burzliwych scen wywołanych ze stro­
ny przewódzcy skrajnćj lewicy p. Frère Orban, który 
gwałtownie uderzył tak na ogólną politykę dzisiejszego 
t k6tu’ ? .P^ykę finansową p. Malón ministra 

skarbu. Nadzieje ministra skarbu otrzymania w przy­
szłości nadwyżki, nazywa mówca płonnemi i uważa je 
«manewr dążący do zamydlenia oczu liberalnym. — 

zwiększyły się, dług publiczny wzrósł do 
ao milionów, a w kasach pustki. Mówca zarzucał 

gównie gabinetowi to, że sprzyja wichrzeniom stron- 
?‘ctwą klerykalnego, które nie chce ani znać katoli- 

w liberalnych, a które posłuszne ślepo dogmatowi 
meoraylności przenosi papieża nad króla, chorągiew 
fapiezką nad sztandar narodowy, syllabus nad konstv- 
?cya. Zwracając się do liberalnych wezwał ich, aby 
■Ç zbierali i gotowali do walki, wypowiedzianej im 
ktTZ .re,akcy^’ ’ zrucili z siebie jak najrychlćj jarzmo, 
DnJk1C“ tak gni.ecie- Nie potrzebujemy dodawać, że 
1 öobne odezwanie się wywołało w Izbie ogromne obu- 

Z.eni®. ’ zarazem zniewoliło ministra skarbu do odpo- 
ledzi> w którćj, jak nam to już z wczorajszćj wiado-
0 depeszy, nadmienił przedewszystkiem, iż rząd wier

Nad Spreą.

°bRAZKI współ c ze she
przez

B. Bolcsławitę.

Cląg8idaR9yia Z"baSz nr- fi9- 70- 71 - 72> 73- 74, 75, 78, 80, 

82, 83, 84, 88, 87, 89, 91, 92, 95, 96, 97 i 100.)

lera g leozorem nadszedł pastor, który od swego part- 
o li jZa. oweg° dowiedział się o wypadku. Człowiek 

W16lCe odtnienQy od rodziny i nieskończenie od 
%ijaZZ*Zy wykształceniem i charakterem. Ubogi, nie 

nj ’’S niczego więcćj nad to, co miał, nie dysputo- 
'’ócał •'u Z takimi, co g° zrozumieć nie mogli, nie na-'C&ł k łiŁłI, tu gu ziuzumict mtj mugn, me na- 

c'£°- Natura była flegmatyczna i uspokojona, 
tien i ? °fiząc do radzcostwa, w milczeniu ale z uczu-tien 4 • ,1° do radzcostwa, w milczeniu ale z uczu-
jej . r§kę gospodyni i jednóm wejrzeniem dał
inipei ’ • wiedział o wszytkićm. Radzca już chciał 
^jnie ZniC 0P°wiadać, gdy pastor mu przerwał spo-

¿dmiiiiitracya, Ekspedycja i Bióro Eedakcyi przy pla­
cu Wilkelinowskini ped Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

#J ¡wiersza drobuego 1 sgr. 6 fen. — Koklawy ed 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
jo eedakcyi, administracji i ekspedycyi winny być 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wyntei w Psraaniu 2 tał. 1S sbr., w yaństwie nie 
mieckióm 3 tal. 1 abr. 3 fen., w Anetryi 3 ¡guldenów 
we Francji 18 fr., w Anglii 4 tai. 15 sgr.,5w Szwecy 
5 ti’’ ® 8^r>’ w Danii 4 tał. 2 abrM we Włoazech 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcji ?8 fr, w Amo­

ry ce 6 tal. '!>/, ebr.

Przedpłata i ogłoszenia
w, ?k8podycj-i[ przedpłat« przyjmują 

w m°narchii pruskiej oraz w państwach do związku pe- 
mkl?* JJ’en'lec'™-austrjack. należących ¡urzędy po- “‘iT?’ !“?7'h krojach zaś tylko nasze ajentury,

lctl’.a® niiój) można takie
przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzion. Pozn.

ny swemu programowi, narodową się kieruje polityką 
a kraju wkrótce zapyta się, czy życzy sobie zmiany 
obecnej polityki.

I arlament angielski odroczy się 12 maja do 1 
czerwca.

Wniosek naszej deputacyi.
Nuiner 99 pisma naszego zawiera wniosek 

deputacyi naszej na parlamencie wraz z motywami 
w sprawie uznania stanowiska naszego narodo­
wego w obrębie monarchii pruskiej. Wniosek 
ten jest niejako uwieńczeniem działalności 
parlamentarnej naszej deputacyi, której najwy- 
bitniejszemi i najpamiętniejszemi objawami, mi­
mo wszystkiego, co drobiazgowy krytycyzm 
Gazety Toruńskiej powie i dostrzeże, pozo­
staną, obok wystąpień prezesa Taczanowskie­
go, ks. Kegla i dra A. Donimirskiego, — 
trzy mowy doktora Niegolewskiego, tak 
w przedmiocie prawa wojskowego jak w ma- 
teryi prawa o banicyi opornych księży, jak pra­
wa prasowego. Pomieniony wniosek bylibyśmy 
chcieli widzieć rozszerzonym, bylibyśmy go 
chcieli widzieć częścią i odłamkiem wielkiego, 
projektowanego przez nas dawniej a uzasadnio­
nego kilkakrotnie wniosku o uznanie i zabezpie­
czenie praw wszystkich narodowości zaliczo­
nych wbrew wolnej woli do obszaru nowego 
cesarstwa niemieckiego. Głos podniesiony w 
tym sensie i w tym kierunku brzmiałby był 
według nas don jśniej i skuteczniej, byłby znaj­
dował z jednej strony echo w całym świecie 
romańskim i skandynawskim, z drugiej wyka­
zywałby nielogiczność moralną i polityczną kre- 
acyi> która, wzniósłszy się sama na podstawie 
idei narodowości, pierwsze dni żywota swego 
zaczyna od wyraźnego jej deptania. Głos po­
dniesiony w ten sposób byłby skuteczniejszym, 
a obejmując całość uciśnionych, nie byłby 
specyalnym prawom naszym żadnej przyniósł 
ujmy, ale raczej przysporzył im nader pożąda­
nych sprzymierzeńców. Deputacya nasza nie 
chciała się od razu zgodzić na nasz pomysł, a 
postanowiwszy odroczyć go do przyszłej ka- 
dencyi sejmowej, przedłożyła już w obecnej do­
stateczną liczbą podpisów poparty wniosek, 
którego treść i motywa zamieściliśmy, jak po­
wiedziano wyżej, w numerze 99 naszego pisma.

1 ojmą nasi czytelnicy, że choć nawet o 
tej ściślejszej i ograniczeńszej formie nie może­
my nic mieć przeciw owemu wnioskowi, żąda­
jącemu uznania stanowiska naszej narodowości, 
zaręczonego jej długim szeregiem uroczystych 
stypulacyi .międzynarodowych, patentów monar­
szych, oświadczeń i wystąpień urzędowych. W 
obec pogwałconych praw naszego języka w 
szkole, sądzie i kościele; w obec prześladowa­
nia Polaków, poświęcających się zawodowi pu­
blicznemu w różnych jego gałęziach; w obec 
systemu prześladowczo- germanizacyjnego, za- i 
stosowanego do całej dziedziny naszego wy- 1 
chowania publicznego; w obec sprzeciwiającego 
się wszelkim przykazom wolności i sprawiedli­
wości prześladowania Kościoła katolickiego, — ' 
był wniosek, jak pomieniony wyżej, konieczno- '

. Wszczęło, się tedy badanie zkąd i jak. Nie było 
w. tem tajemnicy. Cylius mu opowiedział to a obok 
niego mieszkał Wolski, na krok nie odstępujący Lis- 
chen, którćj kupił zabawek, ażeby mogła zapomnieć 
trochę o domu i nie dopominać się co chwila powro­
tu do niego.

. Babka słuchając płakała, Heima się zżymała i 
gniewała — Radzca dumał.

~ ^.ocłia“y bracie, rzekł po chwili namysłu — 
moglibyście nam oddać przysługę. . . . Należałoby ju­
tro pójść do dr. Cyliusa i wybadać, co teu wyrodek 
sobie myśli, co on nam gotuje.

— Jakto? zapytał pastor — ale ja i dziś wiem, co 
myśli, i gotuje. — Wynosi się w Poznańskie jako le­
karz i będzie praktykował a do Lischen szuka bony 
i naturalnie zabiera ją z sobą. }

— Jakto? i myśli sig obyć bez nas? śmiejąc się 
dodał Riebe — ale to nie może być I

Począł chodzić po pokoju — Przecież to jest za­
sadzka! — mruczał.. .

Wszyscy oni.pojąć nie mogli, ażeby kto, majac 
tak szczęśliwe gniazdo bezpłatne, mógł je dla jakiejś 
fantazji opuścić.

Pastor smutnie zaręczył im, że Wolski ani przy­
puszczał żadnćj zgody i ani myślał o powrocie do 
nich.

To dało do myślenia radzcy.
— Jakto? i w trzydziestym roku życia Heima ma 

się zostać bez męża, bez przyszłości, z dwojgiem dzie-
? .wdową, ani rozwódką! zawołał z oburzeniem.

Nft tn ift nin---- ----ł

ścią ze strony naszej ludności, obowiązkiem ze 
strony jej sejmowej reprezentacyi. Umotymo- 
wanie jego z jednej strony przyrzeczeniami, 
jaki ■ nasza narodowość odbierała, z drugiej 
strony wyliczeniem pogwałceń, jakich pada 
obeenjd ofiarą; wykazanie krzyczącej sprzeczno­
ści między pierwszemi a drugiemi, wydobycie 
tego wszystkiego na wierzch, na widownią bia­
łego dnia, by oprawców i inieyatorów krzywd, 
które nam się dzieją, zmusić albo do ich przy­
znania albo do obrony tego, czego się wstydzić 
trzeba, — uważamy za szczegóły równie zrę­
cznej jak energicznej i śmiałej taktyki parlamen- 
tarno-politycznej. Dobrze i chwalebnie, że de­
putacya nasza sejmowa taki wniosek podała. 
W obec tej pochwały i tego uznania, tak natu­
ralnego z naszego stanowiska, nasuwa się nam 
przecież równie naturalne pytanie, czemu wnio­
sek podobny, tak konieczny, tak wskazany po­
łożeniem rzeczy u nas, — nie znalazł się po­
stawionym w pierwszych, zamiast dopiero 
w ^ostatnich dniach obecnej kadencyi sejmo­
wej? W razie wczesnego wniesienia byłby się 
doczekał dyskusyi, byłby wywarł swe moralne 
wrażenie, byłby może siłą moralnego wstydu 
zniewolił do pewnej powściągliwości, do pewnego 
powstrzymania się na drodze systemu naszego 
przteśladowania. Postawiony w ostatnich dniach 
zaległ w biurach parlamentu, znajduje się natu­
ralnie odroczonym, przyjdzie zaledwie pod dy- 
skusyą. w przyszłej kadencyi sejmowej. Miejmy 
przynajmniej nadzieję, że w ciągu niej przyj­
dzie pod obrady, że się znajdzie należycie po­
partym i uzasadnionym, a tymczasem nie od­
mawiajmy uznania naszej reprezentacyi sejmo- 
w’śj, która go podjęła zręcznie i śmiało dzisiaj 
a uzasadnienia i poparcia na przyszłość z pe­
wnością nie zaniedba!

Wiadomości urzędowe.
Król mianował radzcę regencyjnego Merleker w Pozna­

niu tajnym radzcą finansowym i referującym radzca w mini­
sterstwie skarbu. '

Korespondencie Dziennika Pozn.

Lwów, 28 kwietnia.
(Zjazd, burmistrzów. — Hr. Gołuchowski. — Z teatru. — Adres 
Lwowian do J. I. Kraszewskiego. — Broszurki o unitach 

chełmskich.)
(T.) W ś. p. klubie rezolucyonistów poruszył 

był dr. Władysław Majewski myśl zjazdu burmi­
strzów wszystkich miast kraju naszego, w celu po­
rozumienia się w spawach rozlicznych wszystkim mia­
stach wspólnych, dotyczących samorządu szkól miej­
skich, spraw, wyznaniowych, administracyjnych, sani­
tarnych, policyjnych itd. Klub rezolucyonistów po­
czynił nawet kroki, aby myśl tg urzeczywistnić i zjazd 
do skutku doprowadzić, odbyło sig nawet zgromadzenie 
poufne bardzo liczne osób sproszonych, udano sig do 
rad. miejskich lwowskiój i krakowskićj z prośbą o zwo­
łanie zjazdu, ale na tćm skończyło sig. Projekt został 
projektem, Zjazd nie przyszedł do skutku. Teraz pod­
niesiono tg myśl ponownie. Burmistrz dr. Kamiński 
poruszył ją i poczynił kroki celem wprowadzenia jćj 
w życie, a że p. Kamiński ma, jak to mówią „szczę­
śliwą rękę“, można mieć nadzieję, że tą rażą dobra

W głębi duszy nie bardzo wierzył, ażeby się to tak 
skończyć miało. Z rachubą niemiecką inne zachował 
sobie rzeczy pojęcie.

Wolski nimby sobie znalazł przytułek na własnćj zie­
mi, musiał w Berlinie pozostać. Złożyło się tak szczęśliwie, 
iż w tćj samćj kamienicy, w którćj Cylius od tak dawna 
mieszkał, była para meblowanych pokojów od tyłu, 
z oknami na ogrody, które Wolski mógł nająć i do’ 
nich się wprowadzić. — Wojtuś napisał do Poznania, 
aby mu niańkę przysłano, bo oba Niemki nie chcieli. 
Dziecina bardzo w początkach stęskniona za braćmi, 
za babką, za domem, powoli z żywośjią umysłu dzie­
ciom właściwą oswoiła się z nowym bytem, — a tu ja 
pieszczono, jak nigdy nawet u babki nie było. Wolski 
nie mając nic do czynienia stał sig niańką najtroskli­
wszą, i jeśli jćj nie nosił na rękach, to przy nićj sie­
dział na ziemi wśród porozrzucanych zabawek.

Wojtuś, który jak wszyscy ludzie dobrego serca 
dzieci lubił, godzinami tu przesiadywał, bawiąc sig 
małą i zabawiając ją. A co najważniejsza, stary Cy­
lius przywiązał się do tćj sąsiadki ze szczególna na­
miętnością.

Dla staruszka było to studyum rozwijających się 
władz umysłowych.

Tak we trzech zasiadłszy do koła prowadzili na 
przemiany z nią rozmowę, śmiali się i niezmierme byli 
szczęśliwi.

Garbus chciał ją zaraz zacząć uczyć po polsku, 
ale to mu szło tępo. Wolski nie wychodził ani na 
chwilę, obawiał sig, znając rodzinę żony, aby nie użyli

mysi urzeczywistnioną zostanie. Obecnie, kiedy z po­
wodów rożnych a rożnych obywatelstwo wiejskie ustę­
puje z widowni życia publicznego a obowiązki jakie 
na szlachcie do niedawna ciążyły, na obywatelstwo 
miejskie spadają, gdy żywioł miejski coraz ważniejsze 
ma do spełnienia zadanie i na losy kraju faktycznie 
wpływa, mogą takie zjazdy, przyczynić sig znacznie 
do spotęgowania znaczenia tego miejskiego żywiołu. 
Dla tego, tćż serdecznie poprzeć należy projekt dr. 
Kamińskiego. Jednóm z pierwszych zadań zjazdu być 
powinno poczynienie kroków zmierzających do prze­
prowadzenia reformy ustawy wyborczój na 
f. o 5 z y ś ć m *a 8 Obszernićj o tórn w następnym

Wczoraj odbyło sig w Skale złożenie zwłok Stani­
sława Gołuchowskiego sprowadzonych z Insbruku do 
grobu rodzinnego. Namiestnik udał sig tam z całą 
rodziną. Jutro ma hrabia Gołuchowski powrócić do 
Lwowa.

Jeden z bardzo lubionych młodych adwokatów tu- 
tejszych, p. Edward Hofman, dostał obłąkania. Także 
ofiara krachu J

Uregulowanie stosunków naszych teatralnych, na 
takie napotyka ciągle trudności, że niepodobieństwem 
jest przewidzieć, jaki one jeszcze obrót wezmą.

Pisałem już, że komitet, a raczćj pozostali jego 
członkowie pp. Podle wski, Moszyński i Halski gotowi 
są ustąpić spółce aktorów całe przedsiębiorstwo pod 
bardzo korzystnćmi warunkami. Fundacya Skarbko- 
wska, z którą teraz spółka artystów (Stanisław Do­
brzański, Wołański i Konarski) rokuje, zgadza sig na 
to, by ta spółka miejsce komitetu zajęła, stawia jednak 
jej warunki niektóre dość trudne, tak że obawiać 
się należy, czy. znowu całe uregulowanie stósunków 
tych nie utknie na trudnościach nasuwających sie. 
Między innemi żąda fundacya, by spółka uzyskała od 
akcyonaryuszów ustępstwa nie tylko co do ich praw 
ale i co do pieniędzy przez tychże złożonych, za które 
zakupiono garderobę, dekoracye, muzykalia, sprzęty, 
których część użyto na kaucyą i t. d. Tak rzeczy 
dziś stoją, a dobro sceny, do którćj rozwoju ciągło 

( prowizorya i nieustanne w jego zarządzie zmiany, 
wcale się nie przyczyniają, wymaga niezbędnie ustale­
nia jakiejś dyrekcji, jakiegoś jednolitego kierownictwa 
i zarządu. Jest to tem niezbędniejsze teraz, o-dy zbli­
żająca sig pora letnia, a więc najprzykrzejsza°dla tea­
tru, wymagać będzie większych wykładów, dla pokry­
wania niedoborów. Któż je czynić będzie gdy, jak 
dziś rzeczy stoją, nikt do ich czynienia nie jest wła­
ściwie obowiązany!

Spodziewamy się tu J. I. Kraszewskiego. Bawi 
on jak wiadomo w Wiedniu. Liczne grono obywatel­
stwa naszego miasta, którego Kraszewski jest obywa­
telem honorowym, zaprosiło teraz go piśmiennie, by ze- 
chciał na dzień 3 maja przybyć do Lwowa i z nami 
wspólnie obchodzić pamiętną rocznicę narodowa.

Zapowiadana broszurka ruska o prześladowaniu 
Rusinów chełmskich, którą Klub postępowy wydaje, 
nie wyszła jeszcze. Natomiast wydał “już p. Alfred 
Młocki polską broszurkę pod tytułem: „Historya o u- 
cisku kościoła grecko-katolickiego przez Moskali w dy- 
ecezyi chełmskićj“ napisaną w prawdziwie popularny 
sposob przez p. P. Zbrożka. Cała książeczką o 44 
stronicach kosztuje ośm centów, chodzi bowiem szano­
wnemu nakładzcy o jak największe jćj rozpowszech­
nienie.

Ii.raliótv} 28 kwietnia.
i (Akademia. — Walka humanizmu z realizmem. — Na któ- 
' n^!lr°ne £kadenm sie P^echyli. - Komisje akademii. - Ich 

Pface. — Kestauracya grobów na Wawelu. — Albumy — Przv
kłady , wzory z najCelniej«ych poetów i prozaików polskich 

itd. prof. Mecherzyńskiego).
(I. S.) Wasz Dziennik przynajmniej sumien­

nie podaje sprawozdania z posiedzeń wydziałów i ko­
misji akademii umiejętności w Krakowie. Inne nasze

' ?ziieu.nxlkl 2 teP nie robi^ Mo«naby sadzić, że dzia- 
,s łalnosć jedynej najwyższój instytucyi naukowći w kra- 

ju naszym, którćj. nie mieliśmy i za czasów samoist-
; nego bytu, nie obchodzi zgoła Polaków, albo że ta

i nie dowiadywał sig, co tam zamierzano i myślano, 
jakie było usposobienie Halmy i jćj rodziców; co do 
siebie miał najmocniejsze postanowienie nie powracania 
pod jarzmo pana radzcy.

Przywiązanie do Hełmy nie wygasło w nim, czę­
sto bardzo odzywała sig tęsknica za tą, z która spędził 
tyle lat w różnćm szczęściu i podzielał złe “i dobre 
losy. — Truło mu tylko te wspomnienia podejrzenie 
o stosunku jćj z dr. Arnheim, którego sobie inaczćj 
jak występnym tłumaczyć nie umiał. Patrzał nań z 
razu jako na literacką spółkę, na sympatya czysto du­
chową — teraz jakoś mu sig to inaczćj przedstawiało 
Nie widział jasno — ale był zazdrosny.
, Opędzał sig tym wspomnieniom jak mógł a starał 

się żyć w dziecku i dla dziecka. Cylius przyniósł mu 
książek, aby sobie w pamięci trochę zaniedbana medy­
cynę odświeżył, a Wolski z żywern zajęciem “jat 8ie 
pracy, czując w mój najskuteczniejsze lekarstwo na 
cierp,en,a serca Najpiękniejsze plany przyszłości roili
ocabł°J Bv?’n 7 “lezmierni® był rad, że przyjaciela 
ocalił. Był pewny bowiem, że wlewając weń trochę 
odwag, przyczynił sig do tego stanowczego kroku. S

Postanowiono więc, że Wolski osiądzie w Lesznie
• ’Z6 którź«»kolwiek choćby z mniej­

szych miasteczek Księstwa, że sobie zyszcze klientelę 
w sąsied .twie, że późoićj nabędzie domek z ogród­
kiem... ze Lischen wychowa się pod jego okiem na 
pociechę ich wszystkich.

Cylius liczył się do nich...
Starv nrzvnnsił nnrtłio.) m i.:.—



działalność tak jest niepokaźną, że o niej nie ma co 
mówić. Dla tego to postanowiliśmy od czasu do czasu 
podawać wam bliższe szczegóły o donioślejszych obja­
wach życia naszój akademii.

Dnia 4 maja odbędzie się publiczne posiedzenie 
akademii. W tym dniu wyjdą na świat i pierwsze 
prace akademickie, jako to Pamiętnik akademii, 
Sprawozdania z posiedzeń wydziałów i 
Rocznik zarządu. Nie wyprzedzamy wypadków, 
dla tego ani o przyszłym akcie, na który ma przybyć 
zastępca protektora akademii, hr. Alfred Potocki, ani 
tóż o mających wyjść dziełach, mówić nie będziemy. 
Szczegóły aktu podadzą wam pisma krakowskie; dzie­
ła podlegać będą wszechstronnej krytyce. Z czasem 
pomówimy o nich. A jeżeli nie każdy z artykułów 
zamieszczonych w Pamiętniku zawierać będzie 
pracę czystej i prawdziwie wyższćj umiejętności, jeżeli 
nie każdy odpowiadać będzie zadaniu akademii ścisłe­
go zastosowania się do postępu i rozwoju naukowego 
w Europie, toć pamiętać trzeba, że to pierwotne dzie­
cię nowonarodzonej akademii polskiej, że zaledwo rok 
ubiega od jej inauguracyjnego aktu. Że Sprawo­
zdania nietyłko zadowolnić ale zadziwić mogą, o 
tóm nie wątpimy. Są one bowiem żywćm odbiciem, 
uosobieniem ruchu umysłowego prac, zabiegów i całej 
działalności nietyłko każdego z wydziałów ale i kaźdćj 
komisyi akademickiej z jej poddziałami na sekcye. 
Bo tóż rzeczywiście komisye te zaopatrzone w świeże, 
młode siły, gdyż statut pozwala na wcielanie ćo nich 
członków przybranych i z po za ciasnego grona aka­
demii, dają dowody i ruchu i życia i pracy. Działal­
ność niektórych z nich, szczególnie dwóch sekcyi kom. 
hist, pod przewodnictwem prof. Szujskiego, oraz sekcyi 
wykopalisk pod przewodnictwem A. H. Kirkora, zdu­
miewająca, a że przyniesie plony obfite, o tern wątpić 
nie można. Nakoniec Rocznik zarządu aka­
demii poda podręczne wiadomości o składzie akade­
mii z jej wydziałami i poddziałami, oraz o wszystkich 
członkach wszelkich kategoryi.

Jeżeli ks. Bismarck jest dziś pierwszym na świę­
cie pozytywistą politycznym, to w świecie naukowym 
pierwszeństwo trzyma Virchow jako pozytywista nau­
kowy. Virchow może prześcignął nawet pod tym wzglę­
dem samego Darwina. Jeden i drugi mogą błą­
dzić, ale oba szukają prawdy na podstawie najsu­
rowszego realizmu. Czy ją zn.-.jdą, to kwestya innego 
rodzaju, ale że jej szukają, że do niej dążą, to nieza­
wodna. Ztąd walka zacięta nie od dziś się toczy mię­
dzy humanistami a realistami. Walka zarówno w świe­
cie politycznym jak i naukowym. Kto zwycięży?... . 
Humaniści szanują przedewszystkiem tradycyą, realiści 
odrzucają ją ze wstrętem, szydzą z ducha, wyobraźni, 
gardzą poezyą, hołdując jedynie prawdzie na faktach 
opartój. Realizm odrzuca wszelkie objawy ducha — 
uznaje wszakże jeden tylko objaw ducha czasu, 
który prądem nazywa, bo ten dziś ku nim bar­
dziej skierowany. Humanitarność, strona duchowa, 
tradycya, powagi, tracą warunki bytu, tracą grunt pod 
nogami i chwiać się zaczynają, gdy przeciwnie realiści 
coraz większego wzrostu i siły nabywać się zdają. 
Każda epoka ma swoje jćj właściwe kierunki. Kto 
dziś wygrywa, jutro może przegrać. Lecz wygra za­
wsze, kto szali nie przechyla zbytecznie ani na jedną 
ani na drugą stronę, kto wśród walki potrafi być bez­
namiętnym, cierpliwym i sprawiedliwym; wygra, mó­
wimy, ten, kto nie zboczy z drogi umiarkowania i go­
dności osobistój, kto wśród ryku namiętnośoi i wście- 
kłój nienawiści niczem nie pohamowanćj zdoła utrzy­
mać się na wyżynach spokojnie, beznamiętnie. Na 
nieszczęście inaczej się dzieje. Najczęściej w tej walce 
widzimy roznamiętnienie stron obu, zapomnienie go­
dności własnój i tylko służalcze schlebianie tej lub o- 
wćj skrajnćj partyi.

Czy ta walka stanie się niezbędną i w gronie na­
szój akademii? Czy prąd czasu wtrąci i ją na te bez­
droża? Wątpimy. Niektórzy już dziś upatrują nie­
jakie poszlaki do tej walki prowadzące; wierzymy 
jednak, że godność osobista, posłannictwo tak szczytne 
i wielkie Kierowania umjsłowością polską dozwoli jej 
Btanąć na tych wyżynach, z których z łatwością ode­
przeć zdoła, jeśliby i były jakie zachcianki do niesna­
sek domowych lub dążności arbitralnój, do poniewiera 
nia przekonań przeciwnika. Że jak nauki humanitar­
ne tak również i matematyczno-przyrodnicze znajdą 
w swych godnych przedstawicielach nieposzlakowanych 
zwolenników prawdy bezwzględnej i poszanowanie 
przekonań każdego, że taki a nie inny kierunek aka­
demia mieć będzie, rękojmią dla nas stary, a więc wy­
trawny i praktyczny przewodnik akademii, prezes dr. 
Majer, który, chociaż sam z powołania i ze specyalno- 
ści do grona przyrodników należy, potrafi jednak u- 
trzymać równowagę między humanistami i przyrodni­
kami, powstrzymując zapały duchowe jednych, a skraj­
nie realistyczne dążności drugich. Niech walczą i ry­
walizują na drodze pracy i jćj doniosłości; taka walka 
godziwa i dla umiejętności pożyteczna.

Do istniejących już prawie od roku komisyi (jako 
to: fizyograficznój, historycznój, filozoficznój, prawniczój, 
archeologicznej, bibliograficznój i dla historyi sztuki) 
przybyła jeszcze jedna: antropologiczna.

Przewodniczącym jój obrano samego prezesa aka­
demii dra. Majera jako gorliwego miłośnika tej tak

biercu i tłumaczył je dziecku. Nieraz o swych ulu­
bionych szachach zapomniał dla Liski. Nic nie było 
zabawniejszego nad widok siwowłosego wyelegantowa- 
nego człowieka, zastępującego niańkę i promieniejącego 
weselem... Mówił ciągle, że gdyby Lischen była do 
kupienia, dałby za nią połowę majątku, aby patrzeć 
potóm na stopniowe rozwijanie się tego kwiatuszka.

Od Riebow nie było żadnćj wiadomości, z Poznań­
skiego także, nikomu jednak nie było tęskno oprócz 
Wolskiego, który chciał już rozpocząć życie pracy, rę­
cząc się tóm, że był dla Wojtusia ciężarem. Ile razy 
mu to powtarzał, garbus się śmiał. — Widzisz, że ja 
dla siebie nie wiele potrzebuję i mam aż nadto... nie 
łamże sobie głowy dziedziństwem.

Dziwny jest czasem w życiu ludzkióm zbieg oko­
liczności, trafu czy Opatrzności, któremu tak się zdu­
miewać można jak owój kuli Dąbrowskiego co się za­
trzymała na książce, którą pod mundur włożył przed 
bitwą. Jedno nie ocala, lub gubi i to jedno nie przy­
chodzi w danój godzinie, jakby niewidzialną popchnię­
ty dłonią, pionek na szachownicy. Tydzień już upły­
wał takiego życia a Wolski miał już do pomocy mań­
kę przybyłą z Poznania, nie młodą kobietę, która się 
do dziecka przywiązała serdecznie, bo całe życie na­
wykła była noąić podobne jemu istoty na, ręku a teraz 
przez kilka miesięcy nie miała zajęcia. Śpiewem więc 
rozlegał się pokoik i Wolski nauczywszy piastunkę o- 
etrożności mógł wyjść przynajmniój chwilę świeżóm 
odetchnąć powietrzem. Cylius przychodził regularnie 
i zaniósł swoją szachownicę do niego. Jeśli nie bjło 
posiedzenia lub komisyi do którójby garbus należał, 
przychodził i on wieczorami do Wolskiego.

ważnej dziś gałęzi wiedzy ludzkiój. Komisya ta zaraz 
podzieloną została na dwie sekcye: antropologiczną 
i etnograficzną. Przewodniczącym pierwszój wybrano 
prof. dr. Teychmana, sławnego anatomistę, drugiej 
zaś znakomitego i zasłużonego naszego badacza etno­
graficznego, Oskara Kolberga. Nadto uchwalono u- 
tworzenie osobnego oddziału z członków poświęcających 
się paleoantropologii, z członków sekcyi wykopalisk 
komisyi archeologicznej, przewodniczącym której jest 
znany archeolog A. H. Kir kor. Zadanie tego od­
działu badanie człowieka pierwotnego czyli ko­
palnego. A skoro nastąpi zupełne uorganizowanie 
się komisyi i sił nowych przybędzie, wtedy sekcya an­
tropologiczna rozpadnie się na dwa poddziały: sekcyą 
paleo-antropologiczn ą i sekcyą antropologii 
fizy cznój.

Wiadomo jak ważnóm jest dziś stanowisko antro­
pologii w świecie naukowym.. Wiadomo że nauka ta, 
której zadaniem jest człowiek, jego przeszłość od lat 
kilkudziesięciu tysięcy, jego teraźniejszość a więc i 
przyszłość — ogarnia dziś niemal wszystkie gałęzie 
wiedzy ludzkiój a więc nie tylko anatomią, fizykę, ge­
ologią, mineralogią, botanikę, chemikę, ale i hiatoryą, 
archeologią, statystykę, jeografią, etnografią itd. Jest 
to najświeższy produkt ostatnich usiłowań człowieka 
na drodze postępu. Ona to uosabia w sobie realizm, 
pozytywizm, badania odrzucające wszelkie tradycye, 
duchowość a opierające się wyłącznie na faktach, jakie 
ścisłe badania nastręczyć mogą. Ma za sobą wszyst­
kie odkrycia i cały rozwój nauk przyrodniczych, po­
siłkuje się zaś naukami humanitarnemi, zabierając od 
nich samą tylko faktyczną stronę, same wyniki wie­
dzy, odrzucając i gardząc nawet wszelkiemi przypu­
szczeniami, zdaniem powag lub teoryami opierającemi 
się na zjawiskach nadprzyrodzonych. Ta to właśnie 
antropologia wypowiedziała wojnę zaciętą humanitar- 
ności i walczy nieustannie. Jest to istna walka o byt.

Zjednoczenie takich sił naukowych przyrodaiczo- 
humanitarnych, jak Majer, Teychman, Kuczyński, 
Nowicki, Biesiadecki, Alt, Szujski, Kolberg, Łepkowski, 
Kirkor, Sadowski, Umiński, Kopernicki, Lutostański 
zapewnić może, że nasza komisya antropologiczna dzia­
łając wspólnie, polubownie z komisyą archeologiczną 
do ważnych rezultatów dojść może a świat naukowy 
dowie się po raz pierwszy o naszych troglodytach, o 
naszych pierwotnych mieszkańcach grot i jaskiń, na­
wodnych mieszkań i kto wie, może nauka wzbogaconą 
zostanie nowemi odkryciami, które rozszerzą i uzupeł­
nią wiedzę o człowieku kopalnym.

W tój chwili właśnie dowiadujemy się, że p. Kir­
kor delegowany został dla badań archeologicznych na 
całą Wschodnią Galicyą p. P. Umiński w Bocheńskie, 
p. dr. Kopernicki w okolice tatrzańskie a p. J. N. 
Sadowski do was — w Poznańskie i do Prus Zacho­
dnich. Ma się rozumieć, że akademia wysoce ceniąc 
prace i stanowisko waszego Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk, poleci p. Sadowskiego szczególnej opiece To­
warzystwa a zarazem prosić będzie o delegowanie je­
dnego z członków do wspólnych badań. P. J. N. Sa­
dowski jako członek kom. arch. w dziale sekcyi wy­
kopalisk, redagując wykaz zabytków odległej przeszło­
ści u was się znajdujących, dał już dowody głębokiej 
znajomości prowincyi i bogatych pomników na po­
wierzchni onój rozsianych. Komisya fizyograficzna, 
którój przewodniczącym prof. dr. Kuczyński również 
deleguje swych członków dla badań naukowych w roz­
maite strony.

Z przyjemnością także donosimy, że restauęacya

grobów na Wawelu już jest prawie na ukończeniu. — 
roby Wazów złączone zostały z grobami Jagiellonów 

a oba te oddziały przez przybranie grobów pustych 
pod nawą boczną prawą połączone znowu z kryptą 
gdzie leży Sobieski, z którój teraz jest główne wejście 
a dawne z zewnątrz kościoła będą skasowane. Tru­
mny rozsunięte na kamiennych piedestałach umyślnie 
zbudowanych ustawione, każda z nich wyrestaurowana 
i oczyszczona, posadzka dana nowa z cegły angielskiój 
wzorem kobierca wyłożonój w rodzaju mozaiki. Słowem 
dawna ciasnota w którój nieraz trumna na trumnie 
stała, zupełnie dziś zniknęła.

Jeśli zaś zważymy, że po 7 łokci grubości koryta­
rze w ścianach, trzeba przyznać, że dokonano znako­
mitego dzieła. Robota ta dokonaną została pouług 
planu przez osobną komisyą b. Towarzystwa nauko 
wego ułożonego, szczególną troskliwością p. T. Żebra- 
wskiego, znanego archeologa, członka akad. um. przy 
udziale w pracy prof. Łepkowskiego. Pozostaje tylko 
jeszcze przyozdobienie ścian malowaniami, oraz danie 
takiój posadzki, jaka jest w odnowionych grobach tak­
że i w sklepie pierwszym od wejścia z wewnątrz, co 
wszakże może być wykonane dopiero wtedy, gdyby skła­
dki wyczerpnięty już fundusz pierwiastkowy zwiększyły. 
Fundusz ten pozostał ze składek na pogrzeb zwłok 
Kazimierza W.

Jest jeszcze projekt rzucenia na barwę głęboko 
pąsową herbów tych dynastyi, które tu spoczęły. W 
grobie Wazów nad sarkofagiem Jana Kazimierza umie­
szczono obraz Matki Boskiej Częstochowskiój i za­
wieszono przed nim wieczno płonącą lampę. Urzą­
dzenie wentylatorów udało się nader szczęśliwie, tak 
że suchość w grobach zupełna, a powietrze świeże.

Pp. Ławrynowicz, Stoppa i Niemczynowicz, u-

Przy szachach wszczynały się rozmowy o nauce i 
wywiązywały z nich długie rozprawy. Stary profesor, 
różny w tóm od wielu uczonych co się na pewnóm 
stanowisku zatrzymawszy, dalej już iść nie chcą czy 
nie mogą, czytał wiele, śledził nauki postępy z żywóm 
zajęciem i rozumiał to dobrze, iż w tym pochodzie do 
prawdy na chwilę spocząć üie można, a kto stanie lub 
siądzie, tego wielki orszak porzuca za sobą. Codzień 
jakaś nowa rozprawa, badanie, odkrycie poruszały go, 
entuzyazmowały lub burzyły.

Była to niedziela. Liska z niańką bawiły się w 
drugióm pokoju, Cylius z Wolskim grali w szachy, a 
stary profesor żywo coś opowiadał o nowych poszuki­
waniach histologicznych, gdy z wielkim zamachem 
wpadł garbus do pokoju. Nigdy on inaczój nie wcho­
dził jak ze stukiem i hałasem. Poznali go grający 
ota... Wystrojony był swym zwyczajem i wesół cze­
goś jakby po dobrym obiedzie. Wolski podniósł gło­
wę i spytał go.

— Zkądże taki wesół powracasz?
— Nigdy nie zgadniesz, ani zkąd ani dla czego 

taki wesół. .. . Rzecz się ciebie tyczy, muszę ci opo­
wiedzieć. Mam dla ciebie zatrudnienie, które ci się 
doskonale opłaci.

— Odebrałeś wiadomość z Księstwa?
— Nie, zupełnie co innego, wprawdzie tymczaso­

wego, lecz doskonałego.
Dla Cyliuea mówiono po niemiecku, zwrócili się 

wszyscy ku garbusowi, który rękawiczki ściągał u- 
śmiechając się.

— Osobliwszy trafunek, rzekł siadając — jestem 
fatalista ale w szczęśliwe fata nie wierzę, a tu — sło-

czniowie szkoły sztuk pięknych w Krakowie, wykonali 
podług wyboru i pod kierownictwem archeologicznóm 
prof. Łepkowskiego prześliczne album akwareli z od­
wzorowaniem 124 zabytków z epoki kamiennej i branżo­
wej, jakie posiada Jagielloński gabinet archeologiczny 
oraz muzeum akadamii umiejętności, mianowicie, wy­
kopaliska kwaczalskie Kirkora. Album to ma być przed­
stawione na kongresie archeologicznym w Kijowie, wyko­
nane na koszt prezesa tego kongresu, znakomitego arche­
ologa Aleksego hr. Uwarowa, prezesa tow. archeolo­
gicznego w Moskwie, który osobiście przeszłego lata 
zwiedzał wszystkie osobliwości Krakowa i uprosił pro­
fesora Łepkowskiego o utworzenie tego albumu.

Inne znów album znakomitszych jeszcze zabytków 
przeszłości z epok pierwotnych, jakie zawierają tutej­
szy gabinet jagielloński i muzeum akademickie, wydaje 
fotograf tutejszy p. Szubert. Wykonanie doskonałe a 
cena nader przystępna.

Nie możemy w końcu nie zwrócić waszej uwragi 
na świeżo ogłoszoną pracę członka akademii prof. dr. 
Karola Mecherzyńskiego, jako to: „Przykłady i wzory 
z najcelniejszych poetów i prozaików polskich zebrane 
i zastósowane do historyi i literatury polskiej opowie­
dzianej w krótkości dla młodzieży.“

Wspomniana na tym tytule Historya lite­
ratury polskiój tegoż autora wydaną została w 
roku przeszłym, a wysokie jej zalety, jako podręcznika 
dla młodzieży, dostatecznie przez światłą krytykę oce­
nione i wyświecone już zostały.

Dopiero wydane Wzory mogłyby za wzór słu­
żyć prac tego rodzaju. — W w książce doktora Me­
cherzyńskiego młodzież polska, a niekoniecznie i sa­
ma młodzież znajdzie umiejętnie i troskliwie zebrane 
najwybitniejsze i najwznioślejsze twory poezyi polskiej 
od pierwszych czasów, to jest od samego zarzewia pi­
śmiennictwa naszego. To samo mamy i z prozą. — 
Pięćdziesiąt arkuszy ścisłego druku zawiązku te skarby 
literatury polskiój, zastosowanie zaś ogłoszonych Wzo­
rów do poprzednio wydanej Historyi literatu­
ry — kolei następstw autorów cytowanych, nadzwy­
czaj ułatwia bliższe i głębsze zaznajomienie się z du­
chem, kierunkiem oraz rozwojem stopniowym piśmien­
nictwa polskiego. Historya literatury dr. Me­
cherzyńskiego wraz ze świeżo ogłoazenemi przez niego 
Wzorami powinny być w każdym domu polskim. 
Dziś i właśnie dziś prace tego rodzaju, a szczególnie 
prace tak głęboko uczonego i znanego ze swój zacno­
ści i gorliwości męża są na dobie.

Berlin, 1 maja.
(Z Izby poselskiej. — Poseł E. Czarliński. — Koło polskie. — 

Komisya parlamentarna )
(m.) Jakkolwiek rozpoczęły się już od dni kilku 

posiedzenia Izby poselskiój a nawet regularnie bez ża- 
dnój odbywają się przerwy — nie wiele jednakowoż z 
tych obrad parlamentarnych donieść wam mogę. Dotych­
czasowe bowiem rozprawy większego nie budziły interesu 
a i Izba, której znaczna część bierze także udział w ob­
radach parlamentu, snąć znużona parlamentarnemi pra­
cami mniój okazywała gorliwości i zapału i odetchnąć 
pragnęła po odbytój kampanii, ażeby za dni kilka no­
wą rozpocząć walkę na polu kościelno-politycznóm. Ze 
ta walka zaciętą będzie i że się do niój z obudwóch 
stron przyspasabiają — widoczna to w każdóm berliń- 
skióm piśmie. Więcej oględne dzienniki nie widzą 
wprawdzie, ażeby nowo w parlamencie uchwalone i w 
przyszłym tygodniu uchwalić się mające prawa mogły 
zmienić dotychczasowy stan rzeczy, natomiast narado- 
wo-liberalne pisma ufne w przewagę władzy i donio­
słość prawa, spodziewają się po przyjęciu projektu o ba- 
nicyi sług kościelnych i o zawiadowaniu opróżnionych 
biskupstw — błogiego pokoju. Wypędzimy biskupów, 
jakeśmy wypędzili Jezuitów — tak się rozpisują — 
ustraszone kapituły ustąpić będą zmuszone chociażby 
z obawy, ażeby za przykładem Hołzera z Trewiru, 
Frenkena z Kolonii i Dulińskiego z Gniezna, którzy 
nie podpisali protestów, przesłauych do Izby, więcej 
nie poszło kanoników — i nic nam już nie przeszko­
dzi w dziele naszego zjednoczenia i na drodze naszych 
reform. Widocznie łudzi się prasa niemiecka, bo or­
gana katolickie całkiem inny przedstawiają jój horo­
skop. Piecza, jaką mieli Jezuici nad duszami, tak od­
zywają się dzienniki katolickie, była nadzwyczajną; 
jeśli ich wypędzono z Niemiec, funkcye duchowne wy­
konywać mogli w północnój Ameryce, w Brazylii itp., 
bo i tam spełniali swój obowiązek; kościół w Niem­
czech pozbawiony był ich pomocy, ale mimo to po­
została zwyczajna cura animoram. Bez biskupów je­
dnakowoż i ich pomocników istnieć nie może kościół, 
bo biskupów i proboszczów działalność ograniczona na 
pewien okręg, na ich dyecezye i gminy i w nich tóż 
tylko spełniają swój obowiązek. Dla tego świętym 
ich jest obowiązkiem — być czynnymi w wyznaczo­
nym sobie obrębie działania. I tak żaden Jezuita nie 
był na mocy przykazań kościelnych zobowiązany do 
przekraczania uchwalonych praw; natomiast biskupi i 
proboszczowie w ciągłój znajdować się będą kolizji 
między kościelnemi a państwowemi rozporządzeniami 
— a wiadoma, że w sprawach kościelnych do kościel­
nych przepisów stósować się należy. — Wyraźniej i 
śmielój pisać nie podobna.

wo daję — w opiekuńczego anioła twego należałoby 
dać wiarę! Wczorajszego dnia, mówił garbus, hrabia
Ł------- , z którym razem jadamy w table d’hote w
hotelu rzymskim, zapytuje mnie, czybym nie znał le­
karza, któryby mógł przyjąć miejsce ordynaryusza przy 
bardzo chorym ziomku przybyłym z cesarstwa dla po­
radzenia się doktorów berlińskich. — Jest to —- po­
wiada mi, c łowiek niezmiernie majętny, kawaler, dzi­
wak — w gruncie dobry, w obejściu nieznośny, ale 
milioner i za kaprysy dobrze płaci.... Zaraz mi ty 
przyszedłeś na myśl — powiadąta hrabiemu — „Mam, 
mam żądaną osobistość w jak najlepszym gatunku i 
zupełnie swobodną....“ To doskonale.. . . Hrabia je­
dnak jako dziwak zapewne będzie sobie życzył otwar­
cie wprzód o tóm pomówić z tobą. Pójdziemy do nie­
go po obiedzie. Zgoda?

Wolski chciał przerwać w tóm miejscu, ale gar­
bus rękę podniósł i nakazał milczenie. — Czekaj — 
rzekł, nie skończyłem, grajcie w szachy i dajcie mi 
się wygadać jak należy.

— Nie widzę anioła stróża... mruknął Wolski.
— Zaraz go ci pokażę — począł Wojtuś zapala­

jąc cygaro. Po obiedzie poszliśmy na pierwsze piętro, 
na któróm mieszkał pan radzca stanu Nietyksza.. ..

— Moja matka była z tój rodziny — zawołał 
Wolski zdziwiony.

— Proszę mi nie przerywać — zawołał Wojtuś. 
Radzca zajmował salon, pokój sypialny i jeszcze tam 
coś więcej.

W prowadzono nas do salonu.... Tu na kanapie 
spostrzegłem człowieka ogromnego wzrostu, żółtego jak 
wosk, leżącego z książką, w którój czytał przez lupę.

w

Pisząc na samem czele o mniejszej gorliwości 
zby w pracach parlamentarnych, miałem na myśli roz' 
prawy nad projektem do prawa o wywłaszczeniu, który" 
przyjęto tóż w drugióm czytaniu bez ważniejszej ¿7 
skusyi, a przyjęto go, ponieważ usuwa najrozmaU 
sze a obowiązujące jeszcze w państwie pruskióm spo' 
soby wywłaszczania, a wreszcie, ponieważ znaczny^ 
jest postępem na drodze unifikacyi prawodawstwa nje. 
mieckiego. — Nawet obrady nad projektem do prawa 
dotyczącym ewangelickiej ordynacyi kościelnogminnój i 
synodalnej, żarliwój nie przedstawiały dyskusyi i ¿¡e 
dawały sposobności do mów popisowych ani p. Richte­
rowi z Sengerhausen ani p. Falkowi. Dla posłów poj. 
skich tóm obojętniejszą jeszcze wydawać się mufiaja 
dyskusya, ile że postanowili oni w rozprawach ani w 
głosowaniu nad pomienionym projektem żadnego nje 
brać udziału. To tóż w imieniu Koła polskiego zabraj 
głos do porządku obrad poseł Emil Czarliński i w na. 
stępujących odezwał się słowach:

„W ciasnych granicach, jakie przepisuje p0. 
rządek obrad Izby, nie wszystko to powie, 
dzieć mogę, co bym chciał powiedzieć.
Dla tego słów tylko kilka, panowie. Spraw0. 
zdanie komisyi, jakie mamy przed sobą, wyka, 
zuje bardzo znaczną różnicę zdań pod względem 
zapatrywania się na znaczenie i interpretacya ar. 
tykułu 15 ustawy paristwowój. My, panowie, na- 
leżymy do liczby tych, którzy reprezentacji Izb 
krajowój nie przyznają kompetencyi uchwala. W% 
nia praw w sprawach kościelnych. Nie wi. 
dzimy też, ażeby prawodawstwo mogło byk 
mieć i miało ten zamiar, aby o najważniejszych 
sprawach kościoła rozstrzygała większość zgro. 
uradzenia, którój zadaniem mają być tyl. 
ko kwestye polityczne. — Jesteśmy te^ 
przekonanania, — że reprezenlacya krajowa 
jeśli rzeczywiście rozstrzyga w podobnych 
przypadkach, czy to w dyskusyi nad dzisiej. 
szym projektem, czy w obradach nad prawami 
które wymierzono przeciwko Kościołowi kato- 
lickiemu — że taka reprezentacya, powtarzam 
przekracza swoją kompetencyą. Moglibyśmy 
wprawdzie przy tój sposobności odpłacić sij 
wam, panowie, odwetem, ale brzydzimy sie 
takim środkiem; uczucie nasze przyzwoitości
sprzeciwia się wreszcie temu, ażebyśmy w ko-l czy 
ścienych sprawach protestanckich występowali i pon
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z taką nieomylnością, jakiej od nas żądacie, 
żebyśmy wypowiedzieli nasz sąd. Dla tego tfe 
wstrzymać się jesteśmy zmuszeni od wszelkiego 
udziału tak przy obradach jak przy głosowaniu 
nad projektem o ordynacyi synodalnój --co 
niniejszóm w imieniu Polaków oświadczam.“ 

Jak mi mówiono, trzynastu znajduje się posłów 
polskich w Berlinie. Na odbytóm tyczoraj posiedzeniu 
koła wybrano na miesiąc bieżący komisyą parlamen­
tarną, składającą się z pp. E. Czarlińskiego, Magdziń- 
skiego i Wł. Wierzbińskiego — wreszcie zastępców 
komisyi w osobach pp. B. Łubieńskiego i J. Łysko- 
wskiego.
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# Berlin, 1 maja. Izba deputowanych przy- 
jąwszy na dzisiejszóm posiedzenia en bloc prawo o 
rybołóstwie, przystąpiła do obrad nad ordynacyą sy-! 
nodalną protestanckiego kościoła. Sprawozdawca ko-l nu 
misyi deputowany Miquel podniósł zadowolenie korni- prze 
syi z przedłożonego projektu, mającego stworzyć orga- Tak 
nizacyą gminną i tym sposobem położyć koniec za- ciek 
mięszaniu, jakie dotąd panowało w tym względzie.—
W następnie wywiązanej dyskusyi zabierali kolejno 
głos deputowani Briiel,, Richter, Gerlach i w końcu pow
cu minister Falk, który z wszelkićm uznaniem zgodził tnicl
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się na proponowane przez komisyą wnioski i popra­
wki projektu. Mówił także przy tój ordynacyi poseł 
E. Czarliński, o czóm błiżój informuje korespondencja 
z Berlina pod właściwą rubryką zamieszczona.

Dzisiejsza National Źeitung poświęca wstę­
pny artykuł prawu prasowemu, podnosi jego zalety i| pote 
korzyści, a mianowicie zniesienie kaucyi i opłaty stem-j uy 
płowej od dzienników i ograniczenie policyjnój konfi- któr 
skaty dzienników na pewne tylko przypadii. „Nie­
mieckiemu prawu prasowemu —powiada National 
Z e i t u n g — można w ogóle oddać tę sprawiedliwość, 
że uwzględniło główne warunki wolności prasy. Na­
leży tylko jeszcze przekazać przestępstwa prasowe sf 
dom przysięgłym, bo duszą wolności prasy jest wznie­
sienie się narodu do wolnomyślności sądu, do 0' f ' 
szanowania i obrony wolnego słowa i ograniczenia go 
tylko o tyle, o ile tego dobro publiczne wymaga“- " 001 
Prawo prasowe po załatwieniu niektórych jeszcze for- J*jen 
malności przez radę związkową, przedłożonóm będzie hi, 
do podpisu cesarzowi i następnie ogłoszonóm w urzędo- 8wei 
wym dzienniku. I, ór

Komisya Izby deputowanych do projektu do pfft" 
wa o administracyi opróżnionych stolic biskupich, za‘ .8® 
kończyła już swe prace i pod przewodnictwem profe- * 1 
sora Gneista zredagowała obszerne piśmienne spraw0- J

w d

... leía
Włos siwy... twarz pomarszczona, ogolona cała, 8®u' 
tna.... Szlafrok perski na nim i dokoła pełno zb.vt'

I kowych sprzęcików. ... jaki«
Na widok wchodzących podniósł się powoli- Rr** (naj 

bia przedstawił mu mnie i opowiedział naszą u 8toiU,piSz. 
ręzmowę. . dale'

Radzca słuchał milczący, przebierając palca®1 , pr&ę 
książce i niekiedy ostrożnie spozierając na mnie. ^|JOt 
tałena w twarzy jego cierpienie wątroby i śledziony- p 

— Ledwiem się tu dowlókł * — odezwał ęij P° 
długim przestanku. Frerichs mi radzi, abym wziąłot' 
dyparyusza, którego kuracyą onby kierował i który0/

| mu zdawał sprawę — ale ja^jestem człowiek kapry8“'!,]^ 
i rozkapryszony. Kto ze mną wytrzyma? z k>® 1 ^¡en 

, wytrzymam? ' . vtArój Izby
j Zacząłem panu radzcy apologią Wolskiego, Jmieć 

słuchał z wielką uwagą. „Radbyrn poznać —■ rad f l
1 poznać.... Niemiec? Polak? jak się zowie?“ odpoW1 

działem, że Polak i że się nazywa Wolski. dynj
Namarszczył brwi i spuścił oczy. _ _ icbl''’01
„Radbym wiedział, jakich to Wolskich, jes ^¡r0] 

wiele, a z jednymi jest nawet jakieś pokrewieństwo.^,^
Z wyjaśnienia sprawy tój okazało się, że właśnie P j 

j mój doktorze, jesteś z nim w pokrewieństwie... • ;
| widzisz, że już dzieło Opatrzności. ... . _ p Ni

— Traf szczególny, odparł Wolski, ale 
jego pokrewieństwie? byle był znośny i płacił za feje} 
ciwą pracę, więcój nie wymagam pic. 'feza,

(Dalszy ciąg nastąpi.) prz,
!4<łj 
tył»o«»»
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zdanie polecając Izbie deputowanych przyjęcie rządo­
wego projektu z małeini redakcyjnemi zmianami. Ka­
pituły opróżnionych posad biskupich zawezwane bę­
dą do wyboru wikaryuszy kapitulnych, a gdy to nie 
nastąpi, królewski komisarz obejmie administracyą dye- 
cezyi z wszelkiemi jej prawami i obowiązkami. Ko- 
inisya przyjęła rządowy projekt 12 głosami przeciw 
pięciu.

Z Strassburga donoszą, że pod dniem 28 kwietnia 
zamknięto tam biskupie seminaryum chłopców.

Starokatolicki biskup R e i n k e n s ustanowił za 
zezwoleniem naczelnego prezesa na księży starokatoli- 
lickich dla prowincyi Brandenburgii kanonika Richto- 
fena, profesora dr. Webera i ks. S t r u c k s- 
berga, wszystkich z Wrocławia.

Cesarz Wilhelm wyjeżdża zaraz po wizycie cara 
Aleksandra w Berlinie do Wiesbaden na 2 tygodnie, 
poczóm powróci do stolicy.

Ks. Hohenlohe mianowany w miejsce hr. Arnima 
niemieckim posłem w Paryżu, wyjedzie na posadę do­
piero w początkach b. m. po wizycie eara Aleksandra 
w Berlinie.

je na najnieodzowniejsze. Podobna zmiaDa ma nastą­
pić i w armii niemieckićj, a mianowicie w miastach 
fortecznych, gdzie mnogość rozstawionych wart i po­
sterunków absorbuje bardzo załogę i czyni służbę zbyt f 
uciążliwą. — Naczelne dowództwo korpusu kousystują- 
cego w Bourges, przeniesionym zostanie do Dijon.

Konwencja pocztowa pomiędzy Francyą a Stanami 
Zjednoczonemi podpisaną została przez ks. Decazes i 
p. Washburne, reprezentanta Stanów Ameryki. Rząd 
amerykański proponuje, aby konwencja weszła już w 
życie z dniem 1 lipca. Ks. Decazes przedołży kwestyą 
tę zaraz po zebraniu się Izby i zażąda nagłości dla 
tego projektu.

Akcyonaryusze towarzystwa suezkiego kanału 
zbierają się w dniu 2 czerwca b. r. na' walne zebra-

Rada nadzorcza towarzystwa podziękowała panunie.

AU8TRYA 1 WĘGRY.
>!c Wiedeń, 30 kwietnia. Wczoraj ukończyła 

Izba obrady szczegółowe rad czwartą i ostatnią usta­
wa wyznaniową o klasztorach. W dziennikach czy­
tamy, że rzadko kiedy jakiś przedmiot tak mało zaj­
mował Izbę co ustawa, o którćj mowa. Frakcya br. 
llohenwartha wcale nie przybyła, z Polaków nie wielu 
tylko znalazło się na wczorajszóm i przedwczorajszem 
posiedzeniu, z lewicy i centrum brakło trzeciej części 
deputowanych, na przemówienia mówców mało kto 
zwracał uwagę a sami nawet ministrowie nie bardzo 
pilnie przysłuchiwali się obradom. Ustawa o klaszto­
rach przyjętą została z pewnemi zmianami, jakie po­
czynić sobie pozwoliła komisya wyznaniowa zmianami, 
na które rząd nie myśli się podobno zgodzić i których 
prawdopodobnie nie przyjmie Izba wj-ższa. Odnoszą 
się one do kontroli klasztorów, rozporządzania ich ma­
jątkami, fundacyi na rzecz klasztorów i t. d. Przede- 
wszystkićm ważną jest poprawka postawiona do § 1, 
która osiedlanie stowarzyszenia klasztornego w Austryi 
czyni zawisłćm od udzielenia mu na to pozwolenia za 

rwali! pomocą jedynie ustawy państwowej, czyli po prostu

Lesseps za jego energią w obronie praw towarzystwa 
i zgodziła się zupełnie na zapatrywania pana Lesseps 
co do praw towarzystwa.

La Commune, dziennik, który świeżo ukazał 
się w Genewie, zakazanym został we Francji. — 
Prefekt departamentu Rodanu, znany p. Ducnos, zaka­
zał wszystkim właścicielom kawiarń, restauracyi i wi­
niarni posługiwać się kelnerkami. Tym sposobem u- 
traci naraz utrzymanie kilka tysięcy dziewczyn pełnią­
cych służbę kelnerek w Lugdunie i miasteczkach de­
partamentu.
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ód woli reichsratu, nie mnićj poprawka domagająca się 
regularnćj ze strony władzy politycznćj wizytacyi kia-1 
sztorów.

Parlament austryacki zamkniętym zostanie nie 11 
maja lecz 8 t. m. Dnia 11 maja odbędzie się pierwsze 
posiedzenie wydziału skarbowego austryackićj delega- 
cyi w Peszcie.

Wydział wyznaniowy Izby niższćj przychylił się 
do zmian poczynionych przez Izbę wyższą w ustawie 
co do opodatkowania majątku kościelnego.

Prasa wiedeńska w braku ważniejszego raateryału 
zajmuje się to księgą czerwoną, to sprawą odwołania 
nuncyusza Falcinellego a powołania w miejsce jego 
msgr. Jacobiniego. Księga czerwona spotyka się ze­
wsząd z nader surową i sprawiedliwą krytyką. Naj­
lepiej ocenia ją Deutsche Zeitung, dowodząc, 
jakie wnioski robić będą historycy za lat tysiąc z od­
nalezionych egzemplarzy księgi czerwonćj. Na pod­
stawie treści tej księgi historycy kiedyś gotowi dowo­
dzić, że nie było ani wystawy powszechnćj w Wie­
dniu, ani zjazdu monarchów w Wiedniu, Berlinie i w 
Petersburgu, ani sporu pomiędzy kościołem a państwem, 
że natomiast sprawa zamianowania- gubernatora Libe­

ra ko-' nu i sprawa poboru cła od statków przebywających 
korni- przekop Suezki, górowały nad sytuacyą europejską, 
orga- Tak oceni położenie Europy historyk w r. 2874 

ec za- ciekając się w tajniki tegorocznćj księgi czerwonćj
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Ó kardynale Falcinellim piszą z Wiednia do 
P r e s s y; że kardynał ten odwołanym został nie z 
powodów zdrowia, lecz że naraził się w czasach osta­
tnich Watykanowi. Gdy mu po nominacyi jego na 
kardynała doręczył wysłany umyślnie gwardzista pa­
łacowy kapelusz kardynalski, miał odezwać sie msgr. 
P a 1 c i n e 11 i: Ach, więźniowie wysyłają swoich po­
słów I.

i wstę-! ¿art ten wzięto za złe w Watykanie, a nie długo 
alety ij potem zaczęto sobie szeptać na ucho, ze nowo kreowa- 
' stem- liy kardynał cierpi lekkie pomięszanie zmysłów, na 
konłi- której to podstawie odwołano go z Wiednia.

;i„NiH .ai«»« w)
i oh»ł 
liwOŚć,
. Na-
,we są- Sk Paryż, 29 kwietnia. Wybory uzupełniające 

w departamencie Nievre nie odbędą się w dniu 17 ale
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F R A N G Y A.

wznw
jo U-U4 maja. Republikanie chcą kandydata swego posta- 
jnia g° vdopiero w dniu 11 maja, podczas gdy kandydat

p. Boufgoing objeżdża już departa- 
ize for- ®ent celem pozyskania sobie umysłów. W Chateau 

będzie Ininon, dokąd przybył przed kilku dniami, miał w 
urzędo- ®wém towarzystwie trzech komisarzy policyjnych, z 

■bórych jeden jest w urzędowaniu, drugi nie dawno 
do p®' dymisjonowany, a trzeci był urzędnikiem policyjnym za 
ch, z9‘ cesar8twa. Mieszkańcy Chateau Chinon widząc kan- 
, prole- uydata na posła otoczonego policją, pytali skwapliwie, 
ipraWO-®°oy to znaczyć miało, czy urzędnicy policyjni przy- 
— 'i' z.08t®li p. Bourgoing do jego obrony, czy tćż ce- 
i, su»1' em Pilnowania wszystkich jego kroków.
0’ zbyt' , Patrie dowiaduje się, że na przyszłćj radzie mi- 

:i"’trów ma przyjść pod dyskusją orędzie prezydenta, 
Hra- ¡aklé® zamierza zagaić zbierające się na nowo Ż^ro- 

u stołu Ozenie narodowe. Dzienniki najświeższe nie wiele 
iP18zą o obecnćm położeniu rzeczy. pP r e s s e nie jest 

cairii < a od przyznania prezydentowi Mac-Mahonowi
!. Cif ,J a (d° rozwi ązania Zgromadzenia narodowego, a
siony- p °U r n a I de P a r i s, organ książąt orleańskich, 

sie p° ^Ponuje, aby najpierw przystąpić do obrad nad pra- 
rziął of a ® wyborczym, a następnie dopiero podjąć dyskusyą 
którzy utworzeniem senatu i władzą wykonawczą. 
apry^Ajijj '’ ’Kyscy deputowani, będący albo ambasadorami 

: ki® ° •niaj$cy wojskowe komendy, otrzymali rozkaz sta- 
1^ la w W ersalu przy zebraniu się ponowném 

3, itaipA* w obec grożącego mu przesilenia chce
radbyflU wszystkich swych stronników koło siebio. Am- 

idpoW'e'j, a lub posłami są deputowani: Target w Ha-
H ^“uudordy w Bernie, de la Rochefoucauld w Lon- 

6’ Lorcelle przy Stolicy Apostolskićj, Noailles przy 
jest > ,iB¡rorze Ruskim, Le Fló w Petersburgu i Gontaut 

stwo- • • i6e ,n Berlinie. Czterech deputowanych ma naczel­
nie p8°')V 0WO(lztwo, a mianowicie jenerałowie Cissey, Chan-

Wf’ \8- u húmale i Aurelie de Paladines.
W

?a

o mJ 
za

=8= Madryt, 29 kwietnia. Urzędowe i nieurzę- 
dowe depesze donoszą o podjęciu na nowo operacyi 
wojennych w północnćj Hiszpanii. We wtorek rozpo­
czął jenerał Concha, który otrzymał rozkaz operowa­
nia na czele trzeciego korpusu przeciw lewemu skrzy­
dłu karlistów pod Valmaseda, atak na pozycye nieprzy­
jacielskie a marszałek Serrano zajął w celu popierania 
go cały szereg stanowisk z tamtćj strony gościńca pro­
wadzącego ku Bilbao. Według doniesień z Santandaru 
pod dniem 28 kwietnia konferował marszałek Serrano 
wraz z jenerałem Concha w poniedziałek, na której to 
naradzie zgodzono się ostatecznie na plan operacyjny. 
Korpus 3 był dnia tego w drodze do Valmaseda; trzy 
jego dywizye w sile 15000 żołnierza stoją pod rozka­
zami jenerałów Echague, Martínez Campos i Reyes. 
Szefem sztabu jeneralnego jest jenerał Vega Incłan. 
Trzy tysiące ludzi z sześcioma górskiemi działami wy­
słał Concha naprzód, sam zaś mając z sobą główne 
siły, obsadził gościniec prowadzący z Ramales przez 
Ampuero. Karliści trzy tygodnie mieli czasu do wzmo­
cnienia swych stanowisk pod Valmaseda składających 
się z dwóch linii obronnych. Tutaj stoi Lizarraga 
wraz z 18 batalionami i 24 działami. Trzy bataliony 
karlistowskie obsadziły silne wyżyny między Santillaną 
a Otanez, oddalonych o jakie ośm kilometrów od Ca­
stro. Pod la Nestosa i Ramales oszańcowali się kar­
liści w sposób niedostępny.

OŚWIATA LUDOWA.
Na oświatę ludową złożył do kasy Towarzystwa Oświaty 

ludowój p. S. M. 5 sgr. jako zwyczajną składkę dwumiesięczną, 
którą regularnie, mówiąc nawiasowo, opłaca od samego zawiązku 
Towarzystwa, choć jest wcale niezamożnym człowiekiem.

Przykład godny naśladowania!

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Madryt, 1 maja. Gazeta ogłasza telegram 
marszałka Serrana z dnia 29 kwietnia, według którego 
artylerya rozpoczęła na całej linii ogień. Karliści od­
powiadali słabo; awangarda z jednćj złożona dywizyi 
posunęła sią ku Montellano. Martinez Campos i Pa- 
lacics oczekują rozkazów jenerała Conchy celem przed­
sięwzięcia dalszych ruchów. Z powodu burzy przer­
waną zostsla na morzu komunikacya z Santauderem. 
Według telegramu Serrana z dnia wczorajszego ope- 
racye wojenne tzwały dalej. Ogień karlistów nader 
jest słabym.

Madryt, 1 maja. Gazeta ogłasza telegram 
jenerała Letony z wczoraj wieczór, który donosi, że 
marszałek Serrano odjechał wczoraj rano do Montel­
lano do korpusu jenerała Lazerny. Tenże miał dziś 
z brzaskiem dnia rozpocząć atak na pozycye karlisto­
wskie. — Jenerał Concha miał równocześnie wyruszyć 
ku Balmaseda. Jenerał Echagne stanął wczoraj po 
południu na wyżynach Balmaseda i spuścił się ztąd 
w kierunku Zaga Sodupe.

Wiedeń, 1 maja. Izba deputowanych przystą­
piła dziś do zmian poczynionych w ustawie o opodat­
kowaniu majątku kościelnego przez Izbę wyższą i 
przyjęła w trzeciem czytaniu ustawę o klasztorach i 
kolei dalmatyńskiej.

sną duchową czynność osłabia i paraliżuje. Tu mówca 
naprzeciw owego niemieckiego „Brei um den Mund 
schmieren“ pokazuje szkołę angielską z jej urządze­
niami, opartemi na własnej działalności, na własnej 
duchowej pracy dziecka, co płynie z swobody zosta­
wionej uczniowi a pociągającej go do własnej roboty 
w sobie. Otóż to szkoła tam jest tylko ochmistrzynią 
rozwijającego się ducha, postępującego umysłu i pod- 
daje środki, wytyka drogi, ale nie myśli za dziecko, 
nie tamuje mu drogi, nie krzywi naturalnego rozwoju.

Należy więc wrócić do naturalnych stósunków, 
oddać prawa które się rodzinie należą, uczynić rodzinę 
panią i w szkole a nie wychowywać i kształcić z po 
za zielonego stołu, bo to tylko ducha zabija i kaleki 
moralne rodzi. i

Mówca wykazuje, jakie wzniosłe i piękne zasady 
opisali pedagogowie niemieccy, jaki w teoryi postęp a 
jakie w praktyce zacofanie, które oparte na organiza- 
cyi szkolnej przez Landrecht zaprowadzonćj a dziś już 
przestarzałej. Rozwodzi się nad tćm, co rozmaite pru­
skie ministerstwa dla szkól zrobiły a narozwodziwszy 
się z pochwałami dla ministra dr. Falka, rozpoczyna 
propagandę zmierzającą do zmiany osób w zarządach 
szkół, w podwładnych urzędach i urzędnikach, którzy 
z dawniejszych czasów i systemów pod dr. Falka prze­
szli.

Drugą wielką potrzebą mieni być reformę w pra­
wodawstwie i wykazuje dwa główne warunki, którym 
przyszłe pismo szkolne powinno uczynić zadość, t. j. 
aby dozór ze strony państwa wykonywali ludzie fa­
chowi, doświadczeni i znający specyalnie ten rodzaj 
szkoły, który dozorować mają, a dalćj, aby dozór lo­
kalny ze strony gmin dział się, jak w Szwajcaryi, przez 
radę z ojców rodzin wybrany, w którćj to radzie na­
uczyciel byłby referentem. Tylko takiem równoważe­
niem wpływu państwa wpływem rodziny można we­
dług mówcy uratować od większego upadku i pogo­
dzić szkolę z życiem, dać rodzinie i człowiekowi za­
dośćuczynienie za krzywdę, którą mu z po za zielo­
nego stolika zadano. Kto też to kiedy wynajdzie spo­
sób zadośćuczynienia naszej rodzinie i naszym polskim 
dzieciom?

To stanowiło pierwszą część rozprawy, w drugiej 
nader zajmującej i pełnćj głębokich spostrzeżeń peda­
gogicznych zszedł mówca w duszę dziecka i z niej 
wykazywał i wypowiadał krzywdy, które opaczna szkoła 
jej wyrządza.

W tej zatem drugićj części rozprawy podjął mówca 
szczegółową a gruntowną krytykę teraźniejszego postę­
powania przy wychowaniu i nauczaniu dzieci. Szkoła 
rozpadła się całkowicie z życiem, z prawdą i z duszą 
dziecka i pociągnęła za sobą ogół, że się wręcz prze­
ciwne wyrobiły wyobrażenia i pojęcia o chowaniu 
dzieci.

Dziecko wyrósłszy z niemowlęctwa jest bardzo 
ciekawe, rozmowne i ruchliwe, wszędzie cbce być i 
zajrzeć, zarzuca starszych pytaniami, co chwila nowej 
szuka rozrywki zwykle takiej, która siły jego cielesne 
natęża. Zamiast potrzebom przez naturę objawionym 
czynić zadość, my owszem trzymamy dziecko nad 
książką, każeiny mu godzinami siedzieć i uważać, czego 
sami nie jesteśmy zrobić w stanie, a do 14-go roku 
chowamy wszystkie dzieci tak, jak gdyby z każdego 
miał być człowiek uczony i książkowy. Chłopiec do- 
rwie się noża, robi sobie wiatraczek, pług, lub chce 
Utworzyć coś mechanicznego, dziewczynka dorwie się 
prania, stanie w ogrodzie do roboty w ziemi, jużci 
nawołujemy i napędzamy do książki i myślimy, żeśmy 
wielkich rzeczy dokazali i bardzo dla przyszłości dzie­
cka się przysłużyli, gdy je ciągle nad książką trzy­
mamy. Skończy dziecko lat 14 i wyjdzie ze szkoły, 
oddamy je w praktyczną naukę, jużci znowu wytrącać 
ma książkę z ręki, a całą mądrością zdaje mu się być 
wtedy obrzydzać mu czytanie, do którego w pierwszym 
peryodzie tyleśmy je napędzali. Raz pragniemy z 
dziecka zrobić książkowego człowieka, a w chwilę po- 
tóm człowieka pracy i praktyki z obrzydzeniem książki. 
Oto rozstrój, sprzeczność, dualizm w wyobrażeniach 
społecznych, które naukę szkolną czynią li formalno­
ścią, li dresurą, a czytanie robią sztuką bezowocną 
raczej ogłupiającą a nie kształcącą, nie arcywierną 
towarzyszką na całe życie, która pociesza i do pomocy 
stawa w każdem położeniu, która kształci i otwiera 
skarby wszystkich wieków i-całego świata. Owa lampa 
Aladyna, ów klucz Salomona, ów kamień mędrców 
znaleźć możemy i powinniśmy w umiejętności czytąnia, 
gdybyśmy tylko umieli pogodzić szkolę z życiem ¡'na­
uczyli dobrze czytać i należycie z tćj umiejętności ko­
rzystać.

Potrzeba więc zreformować wewnętrznie szkołę 
elementarną, wyjść z jej szematyzmu i pedanteryi, z 
zabijającego formalizmu, tchnąć inne wyobrażenia i 
pojęcia o szkole i nauce w społeczeństwo, szkolę z ży­
ciem i rodziną pgodzić, a po:ćm być od niemowlęcia 

do dojrzałych lat młodzieńczych przyjacielem iaz

Rozprawa dr. Benfey
w Poznaniu.

(Ciąg dalszy).
Następnie wykazuje mówca, że nie w tćm zysk i 

postęp dla ludu, nie w tern wartość szkoły, iż wielu 
czytać nauczyła, ale raczćj w tóm, jak ich nau­
czyła z czytania korzystać. Rok rocznie p- 
głaszają władze wojskowe wykazy statystyczne rekru­
tów umiejących i nieumiejących czytać i pisać, ale ta­
bele te mało warte, bo nie pokazują, w jakim stopniu 
ludzie ci czytać i pisać umieją, oraz jak z niego ko­
rzystać zdolni. Inaczćj to korzystają z tego środka 
kształcenia się w Anglii i Ameryce, gdzie poczciwi 
ludzie za pomocą czytania rzeczywiście sami się wy­
kształcają i innych także kształcą, gdzie ludzie w y- 
czytują się na coś, jak taki Lincoln i John­
ston, którzy się wyczytali czyli wykształcili za po­
mocą własnego czytania bez szkół na mężów stanu i prezy­
dentów w państwie. Przytacza dalćj z wlasnćj znajomo­
ści ludzi, którzy za pośrednictwem plużącego i rozwi­
niętego życia i ruchu stowarzyszeń angielskich nakło­
nieni zostali do uczenia się w późnym wieku czytania 
i pisania, aby być w możności przyjęcia prezydentury

znioitY
Towarzystwa Przyjaciół Nauk

(Poznań, Młyńska ulica nr. 35.)

Podaliśmy w numerach 66 do 72 Dziennika Poznań­
skiego w marcu r. b. spis licznych zbiorom naszym nadesłanych 
darów. Dzisiaj podajemy ciąg dalszy, obejmujący dary, które 
w ciągu ubiegłego miesiąca (kwietnia) złożyli osobiśoie lub na­
desłali :

Pan Stanisław Kunasiewicz ze .Lwowa siedm roz­
maitych rozpraw swego pióra po większej części archeologii 
krajowej dotyczących.

Pan Zaremba z Sarnowa pod Kuczborkiem w gubernii 
płockiej znalezione tamże 5 stóp pod powierzchnią, w marglu 
5 zębów i kawałek kości pacierzowej konia, dwa małe naczynia 
z grobu starożytnego i grot żelazny oszczepu.

Pan sędzia Jarochowski order masoński z napisem: 
Patriae fra tribus eg en is.

Pan prof. W. A. Maciejowski swoje dzieło konkursową 
nagrodą hr. Cieszkowskiego uwieńczone: Historya włościan i 
stosunków ich politycznych, społecznych i ekonomicznych, które 
istniały w Polsce od czasów najdawniejszych aż do drugiej po­
łowy XIX. wieku.

Pan Moliński prof, tutejszego gimnazyum talar z napi­
sem: Recte faciendo neminem timeas.

Pan Stanisław Trąmpczyński atlas geograficzny 
Wilhelma Delisle z r. 1751, pięć dzieł rozmaitych z XVIII 
wieku i kilka dokumentów sądowych w odpisach.

Pan dr. Stanisław Smolka ze Lwowa swoją rozprawę 
krytyczną o dziele: Die polnische Geschichtsschreibung des 
Mittelalters von Heinrich Zeisberg.

Pan dr. Rudolf Virchow, profesor uniwersytetu berliń­
skiego, dwa zeszyty swoich rozpraw antropologicznych i archeo­
logiczny ch, oraz sprawozdanie swoje z czynności Towarzystwa 
antropologicznego berlińskiego w r. 1873.

Pan dr. S. z S. przywilej pergaminowy Stefana Batorego 
z r. 1576.

Pan S. Krawczykiewiez ze Lwowa swego pióra: Ży­
ciorys Teodora Torosiewicza.

Pan sędzia Antoni 8 tudniarsk i dziełko: Uwagi nad 
politycznem, naukowćm i filantropijnćm działaniem St. Staszica.

Pan dr. Józef Żuliński ze Lwowa swoją rozprawę: 
O znaczeniu astronomii w wychowaniu i jej nauczaniu.

Czeska Spolecznost Nauk w rradze: Sprawozdanie 
z posiedzeń swoich od 7 stycznia do 23 lutego r. b.

Pan Kantak: Kalendarzyk polityczny z r. (?)
Pan dr. Zieleniewski: Dwie rozprawy o Krynicy.
Pan dr. Lebert, profesor medycyny w uniwersytecie 

wrocławskim, swoje dzieło: Klinik der Brustkrankheiten. Tü­
bingen 1873 i 1874 2 tomy obejmujące 109 arkuszy śoisłego 
druku.

Pan Teodor Żychliński, teroianer tutejszego gimna­
zyum: Monetę chińską miedzianą.

Pan minister spraw duchownych, szkólnyoh i 
lekarskich w Berlinie za pośrednictwem tutejizćj królewskiej 
regenoyi dwa talary medalowe, 1 w srebrze i 1 w miedzi wy­
bite na pamiątkę powstania Księstw ózlezwigu i Holsztynu w 
r. 1848 i 1850.

Pismo z powyższemi talarami nadesłane podajemy tutaj w 
dosłownym odpisie:

„An den Verein der Freunde der Wissenschaft „To­
warzystwo Przyjaciół Nauk“ hier.

Posen, den 25 April i874. Dem Verein übersenden wir 
hierbei 1 Exemplar in Silber, 1-Exemplar in Kupfer der zur 
Erinnerung an die Erhebung der Giossherzogthiimer Schleswig- 
Holstein in den Jahren 1848 bis 1850 geprägten Denkmiiazen 
(s. g. Gesohichts-Thaler), welche Münzen uns von dem Herrn 
Minister der geistlichen, Unterrichts- und Medioinal-Angelegen- 
heiten mit der Aufgabe übersandt worden sind, solotie dem 
Verein zur Einverleibung in Wohldssselben Sammlungen unent- 
geldlich zu verabfolgen.

Königliche Regierung, Abtheilung des Innern, 
gez. vVegner.“

Wszystkim wyżśj wymienionym darodawcom mam zaszozyt 
złożyć w imieniu naszego Towarzystwa najuprzejmiejsze podzię­
kowanie za bezustanną pamięć o naszych zbiorach i wypowie­
dzieć przekonanie, iż nie ustaną w swój ofiarności, dopóki przy­
bytek nasz, jedyny w swoim rodzaju na całe Księstwo, nie o- 
bejinie wszystkiego, oo po prywatnych zbiorach bez pożytku się 
chowa.

II. Feld mano wg ki, 
konserwator zbiorów Tow. Prz. N.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznań, dnia 2 maja.

— ■ Teatr polski. Dziś po raz dwudziesty drugi 
opera narodowa St. Moniuszki Hal k a; partyą tytułową śpiewać 
będzie pani F r i d e r i c i-J a k o w i o K a.

Jutro na benelis panny W. Heneman tragedya Gutz- 
kowa: UrieliAcosta.

— * Dowiadujemy się, że całe grono tutejszych arty­
stek i artystów teatru naszego złożyło dziś na scenie p. Zy- 
gmuntowi Jaraczewskieinu, dyrektorowi, jako w dzień 
jego imienin, obok życzeń? piękny puhar srebrny j^ko dowód 
swej życzliwości i wdzięczności.

— * Kamień węgielny pod muzeum Towarzystwa Przy­
jaciół nauk budować się mające, jak wiadomo, przy j Młyń­
skiej ulicy, ma być położony w dniu 6 maja rb. Budowa na­
stępnie ma być z całą energią prowadzona.

— ’ Wydział historyczny Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk odbędzie w poniedziałek dnia 4 maja o 6 godzinie wie­
czorem posiedzenie w gmachu Towarzystwa, Młyńska ulica 
No. 27. Na porządku dziennym odczyt: „O tworzeniu się i 
stanie obecnym zbioru aktów i dokumentów w ziemiach pol­
skich.“

— * Komisya ortograficzna poznańska odbędzie posie­
dzenie nie w czwartek, lecz we wtorek dnia 5 maja o godzinie 
4 po południu.

— * Gd p. dr. Rakowicza Dyrektora Banku Włościań­
skiego, odbieramy pismo następujące:

„W numerze 100 Dziennika Poznańskiego z soboty 
2 maja rb. znajduję w Wiadomościach miejscowych i potocznych 
w sprawozdaniu z posiedzenia „Ula“ następującą wzmiankę: 
„komisya rewizyjna złożona z pp. dr. Rakowicza, Modrzyńskie- 
go i Grynwalda znalazła książki w najlepszym porządku.“ Na 
to winieuem nadmienić, że jakkolwiek spotkał mnie zaszczyt, iż 
wybrano mię do tejże komisyi, dla różnych przeszkód w pra­
cach tejże żadnego nie mógłem wziąć udziału i z tego po­
wodu ani jednćj książki, ani jednego rachunku „Ula“ nie prze­
glądałem a interesa tegoż Stowarzyszenia znane mi są tylko z 
doniesień pism publicznych.

Poznań dnia 2 maja 1874 r.
Dr. R a k o w i o z.“

— * Na przytułek dla ubogich (przemysłowców poi 
skicli do Berlina przybywających otrzymaliśmy od p. B. P. 
(znak pocztowy: Stęszewo) tal. 10 Ponieważ dom przytułku, 
jak to pismo przemysłowoów polskich z Berlina w wczoraj­
szym Dzienniku zanieszczone poucza, zamknięty, zatem co 
do kwoty tćj prosimy ofiarodawcę o dyspozycją.

— * Na Wartę, książkę zbiorową dla ki. Bażyńskiego, 
otrzymaliśmy od pp. dr. Bronisława Galężowskiego z Bremy, 
ks. Jana Kosska z Jelenia i Antoniego Brylińskiego z Poznania 
po tal. 1; razem na ręoe nasze złożono na 194 egz.

— * Na „Wartę“, książkę zbiorową, złożyli przedpłatę do 
rąk p. dr. Rzepeckiego Towarzystwo bratniej pomocy „Ko­
ściuszko“ z Filadelfii, Redakcja Dziennika Nowo-Yorskiego, 
ks. J. Szpręga z Konstantynopolu, ks. Frań. N. ... z Rzymu.

— ’ Na Iksięży Unitów, wydalonych przez Moskali z 
Kongresówki, ¿trzymaliśmy od p. B. P. (znak pocztowy: Stę­
szewo) tal. 20; razem złożono dotąd tal. 57 sgr. 20 i 6 gul.

— * Na pogorzelca z Wildy otrzymaliśmy od p. B. P. 
(znak pocztowy: ¡Stęszewo) tal. 2; razem złożono dotąd tal. 3 
sgr. 10.

— * Na książki dla chłopców otrzymaliśmy od p. B. P. 
tal. 2 fjn. 6, od Kazi, Helci, Józi i Andzi sgr. 12i; razem zło­
żono dotąd tal. 4 sgr. 18.

— " Od p. dr. Rzepeckiego odbieramy pismo nastę­
pujące :

,, n9rae<łplżcieielom'na „Wartę“ przesyłam tę niemiłą wiado­
mość, że rycina przedstawiająca ks. Fr. Bażyńskiego, wykonana 
bardzo starannie i artystycznie przez prof. Jaroczyńskiego, nie­
szczęśliwym przypadkiem w czasie druku mocnemu uległa 
uszkodzeniu. Płyt wrócił z Berlina, gdzie był w drukarni, a że, 
zanim artysta zdąży poprawić skazy, — zanim drukarz pracę 
wykończy, mogłoby innych kilka upłynąć tygodni, — dia tego 
niechcąc dłuiój wystawiać na próbę cierpliwości Sząnoypwch

przewodnikiem człowieka, początkowo przez szkołę 
elementarną, dalej przez szkołę dalej kształcącą — 
Fortbildungsschule. Należy więc nowe do szkolnictwa 
wprowadzić żywioły i z nowego począć tworzyć mate- 
ryału. Jest już ku temu wszystko przygotowane przez 
myślicieli wszystkich narodów, takiego Montagne, 
Locke, Komeńskiego, Ratichiusza, Pestalozzego, Fröbla 
i Diesterwega. Należy zasady o uszanowaniu indywi­
dualności ucznia, o rachowaoiu się z potrzebami życia, 
o naturalnym rozwoju sił duchowych z fizycznemi w 
zgodzie wprowadzić w życie, a wtenczas dopióro będzie 
coś ze szkoły i czytania.

Mówca zwraca się do zasad i dążności Fröbla i 
jego ogródków dla dzieci, a oznaczywszy ideę przewo­
dnią jako dążenie do samodzielności ducha kształcącego 
się sam przez się przez towarzystwo rówieśników, 
którym doświadczenie i rozum starszych daje wska­
zówki, wykazał w świetnćm przedstawieniu, jak dzie­
cko, używając swobodnie przybywających sił fizycznych 
do zatrudnienia samego siebie, bawiąc się i wytężając 
siły, dwojaką równocześnie według tej metody odbywa 
gimnastykę: fizyczną i duchową. Idzie jedno z drugićm 
krok w krok, a skoro się dziecko nauczyło obchodzić 
ręką, — zaraz zatrudnia je umysłowo, uczy miary, 
poznawania kształtów, barw i tych wszystkich elemen­
tarnych wyobrażeń i pojęć, które są materyałem do 
duchowój pracy.

Następnie w trafnych a ściśle określonych zary­
sach wytyka drogę dla przyszłćj szkoły i metody. Za­
nim dziecko do czytania i poznawania znaków na głosy 
przystąpi, powinno umieć mów'.ć i głosy rozróżniać, 
zanim nauczy się kreślić znaki na abstrakcyjne poję­
cia, zanim litery pisać pocznie, należy je nauczyć od­
dać znakiem głównych kształtów, a więc rysować, za­
nim wierszami pamięć mu się obciąży, należy mu 
wpoić poczucie miary czasu i wyrazu uczuć, a więc 
nauczyć je śpiewać.

(Dokończenie nastąpi.)

towarzystwre. Tam więc życie szkołą, szkoła dla
■—j-j ____ „„ ____ j - życia, podczas gdy tu szkoła dla szkóluictwa i dla sie-

lemczech drukowane wojskowe broszury o ostatniój 1 bie tylko. Niemcy myślą i myślą nad pedagogiką,
ip „„i------... . . t . . . pOpigali o ni^j grube dzieła, mądre systemy, stali się

mistrzami metody i zatapiają się w psychologią, ale 
skutki nie odpowiadają temu, jest mądre szkolnictwo, 
nie ma płodnej życiodajnej szkoły. Za wiele metody, 
za wiele ułatwień, systematyczność zabija ducha w dzie­
cku, zbyteczne ułatwianie nauki samodzielność i wła-

Ministerstwie wojny zbierają obecnie wszystkie
uC* llz^eł*6 Ceiem ogłoszenia dzieła mającego być krytyką 

^zka °g .z°nego w Niemczech pod tytułem: „Fran-

?Ni,

Jpr armia na Wschodzie. Przyczyna jćj klęski. 
Hdzlł Jenerala Werdera.)“ — Minister wojny zapro- 
kv|ZIl n°.wa zmKne w służbie garnizonowej, znrniej- 
'yi bowiem liczbę ‘ ‘ ’wart i posterunków, ograniczając



nie, — tak że począwszy z dniem 9 bm. wszysoy Ci, którzy 
przedpłatę złożyli, Wartę odbierać będą mogli w miejscach, 
gdzie prenumerowali, z tym jednakże wyjątkiem, że kto złożył 
przedpłatę na ręce Dziennika lub Kuryera Poznańskiego, 
odebrać może książkę w mieszkaniu podpisanego.

O rycinie Szanownego jubilata damy w swym czasie bliż­
szą wiadomość.

Dr. Ludwik Kzepeoki. 
na Piekarach pod No. 6.“

— * Dnia 19 bm. odbędzie się nowy przed wydziałem 
karnym tutejszego sądu powiatowego termin w sprawie, przeciw 
k*. Arcybiskupowi hr. Ledóohowskiemu wytoozonój. Na termin 
ten zapozwano także ks. oficyała i sufragana Janiszewskiego 
jako wspóloskarzonego, ponieważ tenże w 21 przypadkach przy 
wykonywaniu czynności wbrew prawom majowym brał udział. 
Jako świadka zaś zapozwano registratora konsystorskiego ks. 
Jaskulskiego, przez którego ręce przechodziły podpisane przez ! 
ks. oticyała rozporządzenia nadające wikaryały neopresbyterom.

— * Wszystkie prawie drogi, z wsi okolicznych do 
miasta prowadzące w jak najgorszym znajdują się stanie. 
Jedna jednak z najgorszych przez G. Wildę prowadząca ma te­
gorocznego lata być wybrukowaną. Król, regencya daje po­
trzebne na ten cel kamienie i piasek, a gmina zaciągi ręczne i ■ 
sprzężajne. Prace niwelacyjne już się tam odbywają.

— * Powiatowy inspektor szkolny, nadburmistrz' Koh- ‘ 
leis i radzca regencyjny i szkólny Lucke odbywają obecnie ; 
rewizye po tutejszych wyższych zakładach naukowych dla pa­
nien. W ostatnich dniach zwiedzili w tym celu zakład PP. 
Urszulanek.

— * Radzca regencyjny p. Merl eker, który przez długi 
czas był czynny w tutejszćm naczelnćm prezydyum pod pp. Horn, 
hr. Koenigsmark i Giinther, znany zaś w dalszych kolach jako 
dyrektor instytutów stanowych, następnie powołany do mini­
sterstwa skarbu jako pomocnik, mianowany teraz został tajnym 
radzcą finansowym i referująoym radzcą w ministerstwie skarbu.

— * Nie całą wieś Branno w inowrocławskim powiecie, 
mającą 1830 morgów obszaru, jak to niedawno donosiliśmy, lecz 
tylko 915 morgów nabył p. "Wallner z Żernik za 80,000 tal.

— * Reprezentanci miejscy w Ostrowie uohwalili 13 glo­
sami przeciw 5, aby z dniem 1 stycznia 1875 nie zatrzymywać 
opłaty od rzezi jako podatek komunalny.

— * Ostatniego piątku został ks. wikaryusz S p ii t h z 
Hinzendorfu, odsiadujący, jak wiadomo, 6 tygodniowe więzienie 
za wykroczenia przeciw prawom majowym, na własne żądanie 
przeprowadzony z więzienia Wachowskiego do leszczyńskiego, 
gdzie, jak się spodziewa, mieć będzie więcej wolności.

— * Reprezentanci miejscy w Wolsztynie postanowili, 
aby każdoczasowy burmistrz a w razie niemożności każdorazo­
wy radzca miejski prowadził regestra stanu cywilnego. — Przy 
odbytćj w tych dniach powiatowój kantonowej rewizyi nie sta­
wiła się | część popisowych ; mianowicie brakło wielu z okrę­
gów Kaszczor i Kargowa, przyczóm zauważono, że większa część 
ich byli Niemoy.

— * Do charakterystyki dr. Rokitańskiego, czytamy 
eo następuje w korespondenoyi wiedeńskiej Kłosów:.

„Struną fałszywą, w chórze uwielbień dla dr. Rokitańskiego by­
ło fałszywe stanowisko jego względem narodu, z którego pochodzi. 
Jest on z rodn i nazwiska Czechem, w Czeohach spędził wię­
cój niż trzecią część życia, a jednak Czesi mają przyczynę nieu­
znawania go za swego, i gdy wezwano reprezentancyą Króio- 
wego Hradca gdzie się Rokitański urodził, aby przysłała dełe- 
legacyą dla uświetnienia jego jubileuszu, reprezentancya odpo­
wiedziała, że tego nie uczyni, bo dr. Rokitańskiego wcale nie zna; 
zna tylko ubogą, od bogatych krewnych zapomnianą i opuszczo­
ną rodzinę, tego nazwiska, dotychczas w Królowym Hradcu mie­
szkającą. Otóż zapłata odszozepieńcy, zaplata najsprawiedliwsza, 
bo dr. Rokitański, tak samo jak prof. Miklosicz, wziąwszy so­
bie za hasło: „die Wissensehr.ft ist deutsch“, dawno już zerwał 
z krajem rodzinnym.

W czasie gdy ziomkowie jego z niesłychanóm wysileniem 
pracowali nad wskrzeszeniem swojej aarodo,wości nad rozkrze- 
wieniem idei patryotycznych, serce jego głuchóin było na potrze­
by ojczyzny; nie brał żadnego udziału w pracach ziomków, nie u- 
uczynil nic dlaojczystego języka. Zaiste, można przytoczyć nie je­
dno na obronę uczonego anatoma. Już to usprawiedliwia go po 
części, że ża młodu nie miał sposobności nauczenia się mowy 
ojczystój bo jój nigdzie nie uczono. Ale że przed laty dziesię­
ciu, gdy sejm czeski czynił w ministerstwie kroki o zaprowa­
dzenie na uniwersytecie pragskim wykładów w języku ojczystym, 
Rokitański głosował przeciwko uczynieniu zadosyć temu żąda­
niu, że dziś, na stanowisku politycznem, jako członek Izby pa­
nów, idzie ręka w rękę ze strounictwem niemieckióm liberalno- 
centrslistycznóm, praoującóm nad zagładą narodowości czeskiój, 
w tym względzio nio go usprawiedliwić nie zdoła. Zaszuzyoo- 
ny orderami i godnościami; któryoh nie mogła mu dać uboga 
ojczyzna, zdaje się niedbać o serca rodaków; czyż istotnie nie 
dba, ozy w chwili tryumfów między obcymi, nigdy nie przy­
szedł mu na myśl Lakington, o tern wątpimy. Lakington, któ­
rego rodzinne miasto witało uderzeniem we wszystkie dzwony, 
uderzeniem tak siinóm, że serca dzwonów zdawały się czuć to 
samo, co ludzkie.“

— * Piantacye herbaty w południowej Sycylii, przed 
rokiem założone przez wiotkie ministerstwo handlu, które jeduak 
za pierwszym razem nie przyniosły pożądanyoh owoców, w tym 
roku mają być pielęgnowane z większą jeszcze troskliwością. 
Przekonano się, iż powodem nieudania s-ę pierwszój próby była 
okoliczność, że sprowadzone z Japonii nasienie herbaciane w 
drodze morskiój straciło bardzo na żywotności; dołożono więc 
wszelkiego starania, by sprowadzić zdrowe nasienie, i jest na­
dzieja że zbiór będzie w tym roku pomyślny. Jeżeli nadzieja1}» ę 
ziści, fakt możliwój w Europie uprawy herbaty mieć będzie na­
dzwyczajne dla handlu europejskiego znaczenie.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 3 maja Znale­
zienie św. krzyża; w kalendarzuslowiańskim Świętosława.

Wschód siońoa o godzinie i minut 28, zachód o godzinie 
7 minut 26.

Dnia 3 maja 1454 Prusacy wykonywują przysięgę wierno­
ści. — 1660 traktat w Oliwie. — 1791 ogłoszenie konstytucyi. 
— 1809 pobicie Austryaków pod Górą. — 18l5 utworzenie 
Królestwa Polskiego.

Pojutrze w poniedziałek' dnia 4 maja Plofyana i Mo­
niki; w kalendarzu słowiańskim Wieńczysława.

Wsohód słońca o godzinie 4 minut 26, zachód o godz. 7 
minut 28.

Dnia 4 maja 1439 śmierć Spytka z Miełsztyna. — 1472 
Czesi wzywają na tron Kazimirza Jagiellończyka. — 1505 sejm 
w Radomiu zatwierdza statut Aleksandra. — 1666 zerwanie 
sejmu przez Miaskowskiego. — 1726 śmierć Ferdynanda Kettlera, 
ostatniego księcia kurlandzkiego. — 1764 nota posłów moskie­
wskiego i pruskiego. — 1831 bitwa pod Prystowianami.

(A. B. C.) Września, 1 maja. (Teatr polski.)
Odegrana w zeszłą niedzielę komedya J. Korzeniowskiego : 

„Okrężne“ wypadła dobrze a publiczność nastrojona wesoło 
miluchnym utworem była w czasie całego przedstawienia w 
złotym humorze. Dana tegoż samego wieczora komedya St. 
Dobrzańskiego : „Kąjcio“ wypadła również domyślnie. Wszyst­
kie w niój występujące osoby wywiązały się dobrze z swego 
zadania.

We wtorek odegrano na bonefis p. Sachorowskiego z nie- 
małem powodzeniem aż trzy utwory sceniczne i to komedyą z 
niemieckiego: „Zbudziło się w niej serce“, komiczną komedyo- 
operetkę I. N. Kamieńskiego: „Kominiarz i Młynarz czyli zawa­
lenie się wieży we Lwowie“, oraz komedyą J. Chęcińskiego: 
„Cicha woda brzegi rwie.“ Panna Krasnopolska grała nadzwy­
czaj starannie w pierwszśj sztuce rolę Jadwigi, w ostatnićj rolę 
Ludwiki. W kominiarzu był p. Gloger doskonałym kominiarzem

j a p. Sachorowski dobrym kominiarczykiem. W cichej wodzie 
wywiązał się p. Ziemski (Roch profesor) pod każdym względom 
wzorowo z powierzonej mu roli.

Wczorajsze przedstawienie składało się z komedyi M. Ba­
łuckiego: „Polowanie na męża“, oraz z komedyi ze śpiewami z 
francuzkiego: „Adam i Ewa.“ Pierwszą odegrano starannie, 
drugą z życiem i werwą. Pan Molski (Adam) i pani Skibicka 
(Ewa) wywiązali się zupeinię dobrze z swego zadania, za co 
ich publiczność liczhemi obsypała w końcu oklaskami.

W niedzielę ujrzymy wybo ną komedyą A. Małeckiego: 
„Grochowy wieniec czyli Mazury w Krakowskiem.“

W przyszły poniedziałek odbędzie się na benefij p. W. 
Glogera i pani Molskiój nadzwyczajna a przytóin i ostatnie po­
żegnalne przedstawienia. Spektakl rozpocznie komedya ze śpie­
wami hr. Fredry syna: „Piosnka Wujaszka.“ W roli Dodow- 
skiego wystąpi p. Gloger a Plasia grać będzie p. Molski. Na­
stąpi potóm obrazek ludowy ze śpiewami Anczyoa: „Łobzowia- 
nie“, oraz akt ozwarty z Wieży piekieluój: Przedstawienie za­
kończą wodewile pożegnalne i mazur z Halki. Program nadzwy­
czaj urozmaicony, składający się przy tóm z utworów bardzo 
wesołych jak również i sympatya ogólna, jaką sobie p. Gloger 
i p. Mulaka zjednali u publiczności naszej, będzie bez wątpienia 
powodem do przepełnienia sali teatralnej.

We wtorek również jak i zeszłą sobotę były okropne pust­
ki, tak, że ledwo kilka zebrano talarów, które opłata za salą po 
ozęści pochłonęła. Spodziewać się należy, że złe naprawimy 
dobrćm na ostatnich przedstawieniach i że sala będzie 
zapełniona, gdyż tylko tóm osłodzimy towarzystwa to gorzkie 
i przykre życie.

SE po«l Pleszew», 1 maja rb. W dniu 28 zm. odbył 
' się pod przewodnictwem król, inspektora pana Szwalbe popis 

roczny w szkole Prokopowskiej, Grodziskiej i Rokutowskiój. 
Podczas kiedy w Rokutowie ani jeden nawet członek dozoru 
szkólnego nie pokazał się, w Grodzisku zaś prócz kliku tylko 
ludzi wiejskich nikt więcój na popisie obecnym nie był, zaszczy­
cił szkolę w Prokopowie prócz dozoru szkólnego takie p. P o- 
niński dziedzic Marszewa, jako patron szkoły, a przekonawszy 
się o znacznych postępach dzieci, wyraził się z zupełnem zado­
woleniem u szkole i dzieci pilniejsze hojnie książeczkami obda- 

I rzył a przez to dał dowód że go szkoła żywo obchodzi.
Oby przykład szanownego Patrona szkoły Prokopowskićj 

był zachętą, jeżeli nie dla ogółu to przynajmniej dla wszystkioh 
Patronów szkól — do gorliwego zajmowania się szkolą i uczę­
szczania na popisy szkólne.

PRZYBYŁ! DO POZNANIA.
dnia 2 mają.

BAZAR. Ostrowski z Koła, Sadowski z Królestwa Polskiego, 
hr. Dzialowski z Mgowa, hr. Potworowski z Przysieki, 
Łącki z Posadowa, Kurnatowski z Dusiny, Łączkowski z 
Górzewa, hr. Skórzewski z Łabiszyna, Stablewski z Linia, 
Czajkowski z Helenowa, Zakrzewski z Osieka, pani Jara- 
czewska z Lipna.

LUŻfNSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hrabina Ty­
szkiewicz z Siedlca, Raczyński z Psarsiiego, Cioromski z 
Źakowa, Rościszewski z Królestwa Polskiego, Moszczeński 
z Jeziórek, Brodnicki z Dziećmiarek, ks. dziek. Hebano­
wski z Lwówka, Wyszyński z Kościana, hrabia Biliński z 
Góltowa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Szeliski z Chociczy, 
Szulczewski z Boguniewa, Budzyński z Kleryki, Wesoło­
wski z Trzemgszna, Rosenbaum z Czarnkowa, Wegner z 
Miłosławia, Maciejewski i Tilmann z Królestwa Polskiego, 
pani Hoffman z Wulkf, Vanselow z Krężooy, Machowski z 
Austryi.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Gliemann i panna Kraute 
z Hamburga, pani Jarowska z Kalisza, Stoegmann z Wro­
cławia, Porawski z Głogowy, Urban z Magdeburga, Marx z 
Królewca, Walduiann Z Hanoweru, Freiberg z Drezna.

GOSPODARSTWO, HANDEL i PRZEMYSŁ.
— * Królewsko-pruska loterya klasowa. Przy dal- 

szórn ciągnieniu 4 klasy 149 królewsko-piuskićj loteryi klasowój 
padły

2 wygrane po 5000 tal. na nr. 50794 i 71803.

W czwartek dnia 7 maja b. r. o 
godzinie 9-tej z rana odbędzie się w 
Środzie w kościele parafialnym za 
spokój duszy najukochańszej żony 
mojój ś. p. (2499)

I Obwieszczenie.

Marcyanny
z Boiûskich.

Laskowskiej

Przedpłata na wolną kuracyą chorych słu­
żebnych i uczniów w lazarecie miejskim 
przyjmuje się nadal (2586)

w biurze serwisowem na ratuszu 
w godzinach od 8—11-tej przed i od 3—5tej 
po obiedzie, gdzie za złożeniem jednego 
talara za każdą osobę abonowaną odebrać 
można poświadczenie abonamentu.

Abonujący nabywa prawa na wolną kura­
cyą i pielęgnowanie zapisanego lub w ciągu 
roku w miejsce jego wstępującego służebnego 
oraz zapisanego ucznia, chociażby tenże w 
ciągu roku powtórnie zachorował.

Obwieszczenie,
Na cmentarzu gminy tutejszej do 

synagogi należącej uszkodzono w 
ostatnich czasacli kilkakrotnie tam­
tejsze kamienie nagrobkowe. Zape­
wniamy temu, ktoby nam wskazał 
spraw cę w ten sposób, aby mógł być 
sądownie ukarany, nagrodę aż do

20 tal.
Poznań, 20 kwietn a 1874. (2604) |

Komisya cmentarzowa.

żałobne nabożeństwo jako w pierwszą 
rocznicę dnia śmierci, o czem zawia­
damia tak krewnych jako i dzieci i 
przyjaciół stroskany

mąż.

llagistrat.

Obwieszczenie.
Łąki i pastwiska miejskie na Bo- 

ciance położone z prawej i lewej strony 
drogi ku Dębinie, wydzierżawione być mają 
z wyjątkiem kawała pastwiska 5 morgów 
obejmującego, na trzy lata od 1 czerwca rb. 
począwszy, najwięcej dającemu. (2606)

W tym celu wyznaczyliśmy nowy termin 
licytacyjny na

sobotę d. 16 maja r. b.
z rana o 11 godzinie

na sali ratuszowej.
Warunki i mapa przejrzane być mogą 

w registraturze naszej.
Każdy z licytujących winien złożyć kaucyi 

50 talarów.
Poznań, dnia 24 kwietnia 1874.

Panów akcyonaryuszy
Spółki

Teatr Polski w ogrodzie Potockiego,
zalegających w opłacie VII. raty, płatnej I stycznia r. b. prosimy przynale­
żną kwotę jak najwcześniej przesłać na ręce p. St. Tnłodzie- 
ckiego Hotel dti Kord, w czerwcu bowiem zaległości.odbierać będziemy 
przez zaliczkę pocztową. (2609)

Dnia 1 lipca r. b. jest płatna VIII. rata akeyl.

Dyrelicya.
Ign. Grabowski, Dr. WI. ŁebińskbStTułodziecki.

Skład fortepianów i harmonii

Magistrat.

otrzymaliśmy.

z Berlina, Lipska i Stutgartu
poleca po umiarkowanych cenach (18-77)

S. BWD1.
Św. Marcin Nr. 82 i Podgórna ulica Nr. 5.

3 wygrane po 2000 tal. na nr. 16143 32625 i 48043.
40 wygranyoh po 1000 tal. na nr. 154 3736 9400 9595 

12628 21166 21400 22150 22253 22333 27448 30745 30776 S5269 
35432 35805 37182 39173 39534 40556 41560 48776 50504 52230 
55567 57462 58195 63146 65677 75874 76836 78847 79077 79360 
80042 82750 80054 86482 87901 i 93326.

56 wygranych po 500 tal. na nr. 2079 5241 5579 9574 
12627 13021 15348 15487 15920 17236 17460 18466 22740 28542 
29629 31541 39846 40010 42404 42515 43387 43761 46136 46347 
46607 47560 47751 48675 50062 50414 52464 53408 53614 54059 
57140 59088 60708 61274 63209 63732 64186 67217 68S47 79904 
83099 83885 84009 84090 84297 84710 86147 86791 86875 91808 
93102 i 94020.

79 wygranych po 200 tal. na nr. 232 315 317 469 507 2739 
3223 5689 6034 6559 7103 8406 11007 13577 17589 18110 19601 
20527 21114 21885 25203 25874 29738 S02I5 32082 36380 37862 
38239 38698 40186 40236 40781 42876 43631 46728 47874 47969 
50584 51605 55055 58354 58689 59331 59477 59979 60141 62788 
64247 65673 66248 66733 66800 69804 70063 70270 70524 72229 
72860 73517 74676 76242 80111 80195 81559 83182 83753 84263 
86816 87236 87576 87902 89239 90148 9i878 92165 92263 92290 
93792 i 94331.

(W.) Poznań, 9 maja. Sprawozdanie tygodniowe 
z obrotu ziemiopłodów. Powietrze tygodnia ubiegłego było 
bardzo zmienne; w pierwszych dniach zimne, w ostatnich dżdży­
ste, w skutek czego temperatura nieco się ociepliła. Na stan 
ozimin powietrze takie żadnego szkodliwego nie wywarło wpły- ' 
wu, tak że takowe uprawniają do najlepszych nadziei. Dowóz ! 
zboża w tym tygodniu był znowu bardzo mały; natomiast przy- 1 
były kolejami większe transporta żyta. Przytem byia chęć do ! 
kupna bardzo ożywiona, ile że tak na eksport jak i dla mięj- 
scowój konsumcyi popyt był znaozny. Za pszenicę i żyto pię­
knych gatunków płacono znecznie wyższe ceny i zboża jare 
były poszukiwane. Kolejami wyprawiono od 25 kwietnia do 
1 maja: 164 węcpli pszenicy, 208 węcpli żyta, 21 węcpli ję­
czmienia, 45 węcoli owsa, 9 węcpli groohu, 7 węcpli wyki i 25 
węcpli łubinu. Płacono następujące ceny: za pszenicę 85-99 
tal. per 1050 kilo; żyto 64-70 tal. per 1000 kilo; jęczmień 
62-68 tal. per 925 kilo; owies 39-49 tal. per 625 kilo; groch 
na paszę 64-67, do gotowania 68 72 tal. per 1125 kiio; wykę 
62 65 tal. per 1125 kilo; łubin niebieski 55-56, żółty 60-64 tal. 
per 1125 kilo; tatarkę 52-55 tal. per 875 kilo; nasiona 
olejne: rzepik i rzep zimowy 81-84, siemię lniane 84-90 tal. 
per 1000 kilo, koniczynę czerwoną 13-16, białą 14-20 tal.; 
tymotkę 11-13 tal. per 50 kilo; mąkę wyżój; pszenną nr. 0 
i 1 6j-7}, rżaną nr. 0 i 1 5}-} tal. per 50 kilo bez akcyzy.

Na giełdzie. Żyto. l"w ubiegłym tygodniu było uspo­
sobienie tutejszój giełdy stałe, a niższe zamiejscowe notowania 
żadnego na nie nie wywarły wpływu. Z prowiucyi nadchodziły 
większe zlecenia na zakupno, w skutek czego i obrót więcśj 
był ożywiony niż w tygodniu poprzednim. Ceny polepszyły 
się o 1 tal., a koniec targu był stały. Ultimo przeszedł gładko. 
Płacono na wiosnę 62}-63}, kwiecień-maj, maj-czerwiec i czer­
wiec-lipiec 62-}, lipieo-sierpioń 69-}, na jesień 57-} tal. per 
1000 kilo.

Okowita. Usposobienie targu na okowitę znowu się 
ustaliło, ponieważ na rachunek zamiejscowy przedsiębrano zno­
wu zakupy na spekulacją a sprzedających nie było wielu. 
Obrót w ogóle był słaby a oeuy na wszystkie termina były o 
} tal. wyższe. Miesiące zimowe były bardzo ofiarowane. To­
waru wi le także znowu dowieziono, a skład tutejszy dochodzi 
już do 2} milionów litrów. Płacono na kwiecień i maj 21}-22^-, 
czerwiec 21}-22}, lipiec 22}-}, sierpień 21}-}, wrzesień 22^--}, 
październik 21-} tal. per 10,000 °/0 litr.

Notowano:
Pszenicę za 100 kilogr. (200 funtów) białą 

żółtą
Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wykę
Łubin - żółty

niebieski
Rzep 
Rzepik
Koniczynę za 50 kilogr. czerwoną 

- - białą
Okowita bez zmiany; za 100 litrów 100o|° Trał.

22 tal., na ten miesiąc i aż do czerwca 22^ tal., na czerwiec! 
lipieo 22f tal., na lipiec-sierpień 22}} tal.

Banknoty austr. 90} tal. za 150 flor.
Banknoty rosyj.-polskie 93} tal. za 100 rubli.

Bank ró lniczo-przemysłowy 
Kwilecki, Potocki i Sp.

Filia wrocławska.

Wrocław, 30 kwietnia. Po kilku dniach pięknśj po­
gody i prawdziwie niezwykłego ciepła temperatura od ponie­
działku bardzo się oziębiła do tego stopnia, że odtąd co 
chwila gęsty śnieg przepaduje. Zmiana ta nagła temperatury 
wstrzyma eo najmnićj wegetacyą roślin — jeżeli tylko jeszcze 
innych gorszych nie wywrze skutków. Dotąd jednak o stanie 
ozimin niezmiennie pomyślne wiadoipośoi mamy. W Ameryce 
nie mniój zasiewy bardzo pięknie stoją i tym obfitsze rokują 
zbiory, że w tym roku obsianego pola 8" prc. więcej niż w roku 
zeszłym.

Tyle obiecujące widoki na przyszłe sprzęty bez wpływu 
na usposobienie handlu pozostać nie mogły, w którym tóż tu 
i owdzie przy końcu ostatniego tygodnia niejaka chwiejność 
zapanowałaś Tego rodzaju okoliczności jednak, choćby nawet , 
całkiem uzasadnione były, przy zapasach, jak wiemy, tylko bar- j 
dzo miernych, mogą wprawdzie zwolnić szybki postęp zwyżki ; 
i liczne spowodować fluktuacye, lecz większój i stanowczój 
zniżki pewno nie sprowadzą.

W Anglii przy bardzo słabym krajowym dowozie i dowóz 
zagraniczny także był mniejszy niż w roku zeszłym o tymże 
czasie; sprzedaż więc zboża łatwo się odbywała i ceny nie­
zmiennie pozostały stałe. Także i we Fraucyi małe zapasy i 
słabe tak krajowe jak zagraniczne dowozy stałe utrzymały ceny 
— choć spekulanci niejaką powściągliwość okazywać zaczęli.
W Paryżu mąkę notowano taniój. W Marsylii zaś dążność 
zwyżkowa tern łatwiój utrzymać się mogła, że popyt na psze­
nicę ciągle był dobry a dowóz z całego tygodnia tylko około 
34,000 hektol. wynosił. Belgia i H dandya stanowisko przeszio- 
tygodniowe bez zmiany utrzymały. Prowincye Nadreńskie i 
południowe Niemcy, choć mniój ożywione, ceny jednak utrzy­
mały stałe. Austrya i Węgry przy matycb zapasach bardzo 
dobre okazują usposobienie.

W północnych i środkowych Niemczech, pomimo ogólnie 
panującej chwiejności w cenach jednak ostatecznie prawie żadna 
nie zaszła zmiana, a nawet piękniejsze ziarno tak pszenicy jak 
żyta dobry znajduje odbyt. Na ostatniój giełdzie naszój noto­
wano 1000 kilo pszenicy na ten miesiąc tal. 86 ; tyleż żyta na 
ten miesiąc i aż do czerwca 6i} tal, na czerwiec-lipiec 62} tal., 
na lipiee-sierpień 59} tal, na wrzesień-październik 57} tal.

Na targu naszym przy średnim dowozie pszenica i żyto w 
pięknóm ziarnie bardzo chętnego znalazły kupca; jęczmień, 
owies, groch i wyka — przy dobrym popycie, łubiu i rzep 
siabiój.

Giełda berlSaasiła, 1 maja.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 74-92 tal, wedle»,,

tunku żądano; żółta —- tal. z dworca płac.; na kwiecień t 
kwieoioń-maj 88}-}-}, maj-czerwiec i czerwiec-lipieo 86}-} (,]' 
płacono.

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 56-68 tal. wedle gatunt, 
żadano; rosyjskio 55-56} talar, ze statku i dworca, krajoW9 
63-b7 talarów z dworca plac.; na kwieci;ń —, kwiecień-M 
i maj-czerwiec 58}-}-57}, czerw.-lipiec 58}-}-58, lipiec-sierpień 
57}-}-} tal. płacono.

Jęozuiień per 1000 kilo w miejsou 53-75 talarón 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 53-67 tal. wedle g&tuuł, 
żąd.; szląski i czeski 64-66|, galicyjski —, pomorski 64-661 
wsohodnio i zaobodnio-pruski 57-65 tai. z dworca plac.; 
kwieć. —, kwieo.-maj 63}-} płac., maj-czerwiec 62} nom., czet, 
wiec-lipiec 62} tal. pł.

Groch per 1000 kilo do gotowania 64-68 tal., ni n,. 
szę 58 -63 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — tai.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejsou 17 talar, jaj,, 

na kwieeień-maj i maj-czerwiec 17}-11/,,, czerwiec-lipieo l8f.i' 
wrzosień-paźdz. 19|-}-'’/i, tai. piao.

Olej lniany per 100 kiło w miejsou 23} tal.
Ol6j skalny per 100 kilo w miejsou 9} tal.
Okowita per 100 kilo ń 100?/(,»»10,000% w miejseg 

ber. beczki 22 tal. 1 sgr. płaoono; na kwiecień-maj i tnaj-cz«. 
wiec 22 talar. 7-10-9 sbr., czerwiec-lipiec 22 talar. 18-22-20 sbr. 
lipiec-sierpień 23 tal. do 23 tal. 3 sbr., sierpień-wrzesień 23 tai, 
do 23 tal 4-2 sbr. płacono.

SaSCZECINT, 2 maja 1874.
Stan powietrza :

01 ój rzep.: stale 
na maj 17} 
na czerwiec-lipiec — 
na jesień 18}

Okowita: stale 
w miejscu 22} 
na maj-czerwiec 22} 
na czerwiec-lipiec 22} 
ua sierp.-wrzesień 23}

BEHLIX, 2 maja 1874.
Stan powietrza:

Pszenioa: bez interesu 
na maj-czer. 86} 
na czerwiec-lipiec 86} 
na wrz.-paźdz. 80}

Żyto: stalój 
Da maj-czerwiec 57 
na czerwiec-lipiec 57 
na wrz.-paźdz. 55}

Pszen. stale 
na maj
na wrześ.-paźdź.

Zyto stale 
w miejsou . 
na maj
na lipiec-sierp. 
na wrzes.-paźdz. 
Olój rzep, siabiój 
w miejscu . . 
na maj-czerwiec 
na wrześ.-paźdz. 
na paźd.-listop. 
Oków, stale 
w miejscu 
na maj-czerwiec 
na lipiec-sierpień 
na sierp.-wrześ,

kur» ! kurs 
p ocząt k. ¡końcowy

kurs
początk,

kuis
koúcüwj

88}
81

88}

Obwieszczenie.
Przy losowaniu 4 °/0 poznańskich obligów

miejskich, wydanych na mocy Najwyższego 
Przywileju z dnia 10 października roku 
1853 na urządzenie gazowni, wyciągnięto 
następujące numera: (2593)
I.It. A. Nr. 64 na 500 tal.

„ B. „ 69, 126, 194, 2C9, 298, 305
„ „ „ po 100 tal.
„ C. „ 314, 418 po 50 tal.
„ D. „ 35, 106, 514, 860, 1040, 1283,
„ „ „ 1317, 1397 po 25 tal.
Walutę tych obligów odebrać można po 

dniu 1 lipę» rb. z naszej ka8y kamela- 
ryjnej.

Z dawniej wylosowanych obligów nie za­
prezentowano dotąd numerów:
Łlt. A, Nr. 46 na 500 tal.

48, 59, 79, 117, 161,224, 258, 
266, 282 po 100 tal.
22, 25, 30, 145, 264, 379, 42o, 
465, 476, 490 po 50 tal.
576, 580, 605, 610, 621, 629, 
659, 661, 751 782, 912, 958, 
1027, 1034, 1145, 1157, 1158, 
1229, 1386, po 25 tal.

B.
•»
C.

1».

Przypomlnanty więc właścicielom 
tychże powtórnie, aby walutę zańbligi 
te poodbierali, ponieważ znajduje 
się ona w depozycie, nie przy­
nosząc prowizyi.

Poznań, dnia 1 maja 1874.

Magistrat.
SJEJ“- Wkrótce wyjdzie: '9S

X. Miecz. Ledochowski,
Arcybiskup gnieźnieński i poznański, 

Cena 7l/z sgr- Wydanie ludowe 5 sgr., za 
talara 7 egz., za 2 tal. 15, za 3 tal. 30 egz. 
z przesyłką franko. (2532)

J. Chociszewski Poznań.

581
57}
57}
50}

58}
67}
56}

17¿

19}

17}
19}
19}

— 22
9 22

— 23
2,23

5
14

7
8

Owies: spok. 
na maj 
Olój skalny: 
w miejsou 
Maroh. pozn. E.B. 
Pruski« oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolój żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. ake. kred. 
Pożyczka turecka 
7'|, °|Q Rumuny 
Pol. listy lik wid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Usp. spok.

63}

91
109}

192
84}

64}
100
128}
42}

63}

110
92
S4
97 

191 
85}
98 
61 

100 
129 

42} 
44} 
6W 
92} 
66J

(Nadesłano.)
Kto chce nabyć (2598)

indyjskich sukni fularowych,
niechaj zażąda 900 wzorów (w niemieckim języ- 
ku) od Union des Indes, rue Anber 1, Pa- 
ryż. Jedyna to firma, która trzy otrzymała nagrody.

W konkursie do majątku kupca Jana 
(■ryuwald pod firmą Izotca »fc Bie­
liński w Poznaniu został celem rozprawy 
i uchwały co do akordu termin na dzień

13 maja i*« !>•
przed południem o godzinie 9-fcćj

przed podpisanym komisarzem w izbie sądo­
wej Nr. li wyznaczony. (2601)

Interesentów zawiadamia się z tem nad­
mienieniem , że wszystkie ustanowione pre 
tensye wierzycieli konkursowych, o ile dla 
nich ani prawa pierwszeństwa ani prawa hi­
potecznego, prawa zastawnego albo innego 
oddzielnego prawa się nie żąda, do wspóiu 
działu przy uchwale co do akordu uprawniają. 
Księgi handlowe, bilans wraz z inwenturą i 
przez zarządzcę co do natury i charakteru 
konkursu zdany piśmienny Iraport są w naszóm 
biurze Nr. , 11 interesentom do przejrzenia 
przedłożone.

Poznafi, d|iia 28 kwietnia 1874.

Król. Sąd powiatowy,

50 tomów
powieści polskich poleca księgainia 
Edmunda. Calliera za cenę 
żoną z 40 na

1O talaró.w
Cukiernia, lokal wina, 

piwa i kawiarnia
Od dnia dzisiejszego otwarte s| 

wszystkie nasze lokale dla Szaiw- 
wnej Publiczności. (2623)

Z poważaniem

J. P. Becly & O

Stanisław Moszczeński,
Biitelska ul. Mr. 18’ ,k<

Niuiejszśm mam zaszczyt donieść Szanownćj Publiczności, iż 
szyłem moją piekarnią, i z dniem 3 maja otwieram

przy Wodnej ulicy Nr. 2223
sprzedaż chleba, bułek i różne­

go białego pieczywa.
Oraz przyjmuję wszelkie zamówienia na torty, ciasta i różne in

WoZClMC Z<11110WlLIliiŁ lid HIIIj, r
wyroby w zakres piekarski wchodzące, po cenach bardzo umiarkowany^

Świeży transport kolorowych i białych koszul ,francnzkich
Wilhelmowsk^ulię^^^^fobo^królewskieg^banku).



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 101.
Niedziela dnia 3 maja 1874.

d niedzieli 3 maja począwszy do 20 
września br, włącznie będą składy na­
sze w każdą niedzięlę od 2 godziny po 
południu zamykane.

(2517) Poznań, dnia 27 kwietnia 1874.
Zdatnw maszwnkfa BRACIA ANDERSCH, E. BRUMME, A. CICHO- 

znajdzie stałe zatrudnienie w drukarni Iwicz, EDWARD FECKERT JR., R. FISCHER, H. 
Stanisława Romana HUMMEL, A. KUNKEL JR., KRUG & FABRICIUS, 

A. LUZINSKI, J. W. LEITGEBER, W. F. MEYER 
I SP., J. K. NOWAKOWSKI, EDWARD STILLER. 

P. P.
honor donieść uniżenie, że

Zebranie agronom, po­
wiatu śremskiego odbędzie 
się w czwartek 7 b. m. 
w zwykłem miejscu posiedzeń.

II (2595) Zarząd.

(2554) w Pelplinie.
~|j©-sajg. -g® wn- wykształcone w 
-EL CUtJBiajSH^y 9 krawiecczyznie, 
znajdą każdej chwili zajęcie u (2577)

M. Fiksińskiej,
Fryderykowska ulica 14.

Uczeń
z dobremi wiadomościami szkólnemi 
znajdzie natychmiast umieszczenie 
w moim kantorze. (2573)

Hartwig Kantorowicz
Wroniecka ul. 6.

Szanownej Publiczności mam 
Ostrowie otworzyłem

zyn ubiorów
w

MYDLIK
prawdziwy lewahtyński do prania owiec

poleca (2614)

A. BAKOWSKI,
skład nasion. Wrocławska ul. Nr. 37.

Proszek do prania wełny owczej
z prawdziwego lewanckiego korzenia mydlanego poleca

(«»o) handel farb i drogeryi 
Adolfa Asch, Rynek 88.

WYROBY
bydgoskich młynów hand! 

morskiego.
(2596)

I
II

III

za centnar n 
6 tal. 14Iląka pszeitntt

dto 
dto

Mąka na paszę 
Otręby

Mąka rżana
dto 
dto
dto do pieczenia domow. 4 

mąka razowa 3
na paszę 2
otręby 2

Krupy jęczmienne 1 10
dto III 7
dto V 5

Kasza jęczmienna I 6
dto II 5

mąka do gotow. 3
mąka na paszę 2

Do nabycia przy większych ilościach 
odpowiednim rabatem.

F. W.
w Bydgoszczy.

I
II 

III

6
4
2
2
4
4
3
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&S¡e£«Bi
ydgoszczy.__________ I!.r Aukeya mebli i pianina

Z powodu przeniesienia się sprzedawać
dę w poniedziałek dnia 4 maja rt
od 9 godz. najwięcej dającemu za natyi 
miastową zapłatą w gotówce przy Sapież; 
skim placu Nr. 6 rozmaite piękne litelt 
jako to garnitur pluszowy czerwo 
i zielony, szafy do garderoby, srebra, rzec 
i kuchenne, biurko cylindrowe, s 
ły do wyciągania i inne, wielkie zwierciac 
z stołami i piata, 2 ¡łóżka z materacami , 
sprężynach, kanapy, komody, szeslong, zeg 
bronzowy, figury, firanki, a o 11 godzin
prawie nowe pianino najlepszego 1 
brykanta w Berlinie.(2613)

<5 S<*Welna,Yg I

wMydłnik (Saponaria alba) prawdziwy ic-w 
M wantyński do prania wełny owiec (2570)X
M odebrał w najlepszym gatunku i uprasza o wczesne zamówienia

» R. Barcikowski. s

Wykształciwszy
się w akademii w Dreźnie, mogę w skutek długoletniej nadto mo­
jej czynności jako werkfuhrer w Warszawie wykonać wszystkie po­
wierzone mi roboty zgrabnie, prędko i po odpowie­
dnich cenach. Prosząc przeto o liczne zamówienia, zostaję 

z poważaniem

który odpowie wszelkim wymogom obecnych czasów7.

Lipowa ul. 3 są ilna puiaalesz-
kania o pięciu pokojach i dwa pomieszka­
nia o sześciu pokojach, pokoju kąpielnym i 
przynależytościach od 1 lipca lub później do 
wynajęcia. Bliższe szczegóły u Juliusza 
Cohen, W. Rycerska ul. 2 na parterze. (2603

Mieszkanie ogrodowe
0 5 pokojach natychm. do wynajęcia. (2599)

Strzelecka ulica Ńr. 20. 
mieszkanie o 4 pokojach na Ppiętrze

natychmiast do wynajęcia. (2600)
stółPorządny stół i staneya dla 

panów Szewska ul. 15 w kramie. 
___________ (2608)_______________

2 mieszkania
składające się z 4 i 3 pokoi itd. do 
wynajęcia od 1 października rb. Pia­
skowa ulica Nr. 1O. (2461)

Egzamin na wolon- 
taryuszów.

Przygotowanie wraz z pensyą.
(2460) Dr. Theile.

Poznań, Św. Marcin 66.

2 Pieniądze! £
~ Pożyczki każdej wysokości
3 daje na zastawy lombard (2616) o-

| Józ. Warszawskiego §
to Podgórna ulica 14. Ł 

r§ Zastawy chronią się jak najstaran- 
fi, niej. ______________________________

Mieszkam w Wrocławiu Tau- 
entzienstr. 49 i udzielam" rady od 
godziny 4—5 po południu. (2590)

Dr. B. Wicherkiewicz,
lekarz prakt. i t. d.

(2612)
Adam Mizgalski,

majster krawiecki w Ostrowie.

q Handel szyb, szklarnia
§ W. Kilińskiego i Sp. S
@ wBazarze W

Pomorski akcyjny bank hipot.

W skutektego że tabaki surowedość znacznie
w cenie spadły sprzedaje amerykańska fabry­
ka cygar M, »ąlirowskiego, Wrocła­
wska ulica 20 i 21: (2617)

Cygara Trabucos 1000 sztuk 10 tal.
„ Cassilda ,, „ 10ł tal.
„ Tulpen „ „ 11 tal.

Importowane od 20 do 30 tal.

w Bazarze 
wykonuje wszelkiego rodzaju roboty szklarskie: oprawy 
obrazów, kolorowe okna do kościołów itd. 
przy skorej i rzetelnej usłudze. (1878)

Na inspekta szkło, kista wraz z opakowaniem 9 tal.Ä jwa inspekta szi
hemm u

daje niewypowiedzialne pożyczki 
wszych listach zastawnych

Bliższe szczegóły u

z amortyzacyą nawet po najno-

(2486)

Józefa Radziejewskiego.

Na placu budowlowym na Chwa- 
liszewie zamierza się wybudować 
kilka warsztatów dla ślusarzy, 
stolarzy, kowali lub podo­
bnych rzemiosł. Reflektujący, 
którzy równocześnie mogą oznaczyć 
budowę wedle swego życzenia, zechcą 
się zgłosić w eksped. anonsów
G. L. Daube & Co.

w Poznaniu, (2621)1 
Wodna ulica Nr. 28.

^’“Najnowszy wynalazek!—Najnowszy wynalazek!

li rak ów łut,
wódka żołądkowa, ź najdelikatniejszych ziół destylowana przez

.1. Russaka w Kościanie.
Składy urządzają się na żądanie wszędz'e.

Krajowe akcyjne Towarzystwo ubez­
pieczeń od ognia w Elberfeldzie.

53 walnego zebrania dotyczy sprawozdania rocznego

(2591)

Protokuł 
borów.
Bieżąca suma asekuracyjna...................................Tal
Dochód z premii i prowizya................................ „
Kapitał i rezerwa premii na własny rachunek ,,
Kapitał zakładowy Towarzystwa...........................„

Towarzystwo podaje wedle § 7 swych warunków

1 wy-

689,078,228 — sgr. 
1,316,738 28^/2 „ 
1,110,522 168/4 „ 
2,000,000 — - 
opiekę dla długów

Warszawski magazyn obuwia
męzkiego i damskiego

bogato -w wyloorowe towary ¡zaopatrzony
przy Williclmowskiej ulicy iWr. 1S

naprzeciw hotelu franeuzkiego. (,091,
E. ANDRZEJEWSKI '

CE SM 114.
fabryki bielizny

A. z Pawłowskich Kaufmann.
Poznań, Sapieżyński plac 1.

Bielizna dla panów.
Dzienne koszule szyrtyngowe i szyfonowe

„ „ z delikatnemu lnianemi przodkami i mankietkami
„ „z kolorowanemi przodkami.
„ „z haftowanemi przodkami .
„ „ z francuzkiemi przodkami .

Dzienne koszule z lnianemi i cienkiemi przodkami
Koszule nocne.............................................................
Gacie.................................................................................
Angielskie kołnierzyki w wszelkich formach, tuzin

„ mankietki...................................................
Haftowane i z fałdami przodki do dziennych koszul 
Szkarpetki dla panów, para . . .
Krawaty w wszelkich kolorach i deseniach.

Damskie dzienne koszule od 1 do 8 tal.
Nocne koszule czysto lniane........................................................................
Kaftaniki nocne szyrtyngowe, pikowe ......
Delikatne kaftaniki nocne szyrt., batyst., brylantin.
Majtki szyrtyngowe.................................................................................

„ walisowe...........................................................................................
Spódnice...................................................
Spódnice z powłokami.................................................................................
Penoiri...............................................................................................................
Czepki nocne .....................................................................................................
Czepki negliżowe . . , . ...

Layette, wyprawy dla dzieci od 20 d<
Wszelka bielizna szyrtyngowa lub lniana dla chłopców i dziewcząt każdego wieku

Lniane chustki do nosa dla panów i dam od I tal. 20 sgr. do 12 tal. 
Machiny do szycia wszelkich systemów pod kilkoletnią gwarancyą wraz z dokła­

dną nauką.
------------------------- (105)

Kołdry watowane
wszelkich kolorów i wielkości z pokryciami i bez takowych.

Stołowa bielizna i ręczniki
po wszelkich cenach i jakości.

Koronki hafty w największym wyborze. "W3

od do

hipotecznych. Statuta Towarzystwa, jego warunki, abszlusy roczne, w ogóle 
wszystko, co dotyczy ustroju i prowadzenia interesów, są do przejrzenia u 
podpisanego agenta głównego, który także jak nie mniej agenci jego agen­
tury głównćj w powiecie poznańskim

pp.A. Wittkowski w Poznaniuńp. Max Grunwald w Poznaniu 
Edward Nathan „ T. Krzyżanowski „ 
Lewin Bcrwin Synowie ,, B. Boruch w Swarzędzu 
Posner & Cohn „ J. Warschouer w Stęszewie

G Witt w Tarnowie
się zgodzą na wszelką stosowną ulgę przy rozpoczęciu zahezpie-

Polecam szan. Publiczności mój świe 
żo zaopatrzony skład najmodniejszycj

tapet.
Na żądanie mogę tśż próby nadesłaó 
Także przyjmuję wszystkie roboty 
malarskie. (2588)

Inowrocław w kwietniu 1874.

J. Zasadziński.

1 1 15
1 10 2 —
1 10 2 —
1 10 9 —
1 20 2 15
1 15 6 —

— 20 3
— 25 3 —

1 15 4 —
3 — 6 —

— 5 10 -
7i 1

1 15 9
— 25 3 —

1 20 10 —
— 20 3 —

1 — 2 —
1 — 25 —
2 — 30 —
1 10 10 —

— 10 3 —
— 10 5 —
ta .

chętnie 
czenia.

Poznali,

(2619)

2 maja 1874.

ADOLF CZAPSKI,
agent główny.

Podaję niniejszem do wiadomości, że kupcowi tutejszemu

panu T. Krzyżanowskiemu
powierzyłem agenturę specyalną mego Towarzystwa.

A Cr KAT GŁ0AYAY
krajowego Towarzystwa ubezpieczeń od 

ognia i gradu w Elberfeldzie.
Adolf Czapski.

Powołując się na powyższe doniesienie, polecam się do zawie­
rania ubezpieczeń każdego rodzaju i gotów jestem chętnie do udzie­
lenia każdego żądanego objaśnienia. (2618)

T. Krzyżanowski.

.okomobile i młockarnie

Namiętności j
tA w piersi młodzieńca burząc 

® się i doprowadzające go dci 
{“ wybryków płciowych, ona-j 

nii itd., sprowadzają często
____ w wieku dopiero męzkinj

karę wycieńczenia, słabości, choroby ciała 
i ducha. Kto pewnej, trwałej, rzetelnćj i dy­
skretnej poszukuje pomocy, niechaj czyta 
sławne oryginalne dzieło mistrzowskie „»er 
JtigendspłeKel“, które za 17 sgr. (1 
gulden) wraz z port, sprowadzać można od 
nakładcy W. Bernhard^ Berlin 
8W. Siineonstr. «._________ (2015)

Zgrzeblelce i szczotki 
tlo czyszczenia koni

słomianki z kokosowe­
go włókna

łóżka żelazne, gwoź­
dzie drutowe

maszynki do kawy i do 
herbaty

tace mosiężne, kuchnie 
petroleowe (2584) 

brzytwy, nożyczki, scy­
zoryki jako i wszelkie sprzę­
ty domowe i kuchenne poleca

M. Sikorska.
Św. Marcin 13.

Rarasoliki
największy wybór jak najtanićj u

Braci Korach,
Rynek 40. (2585)Dom komisowo-handlowy

X. Kierski i Sp.
jak w roku z. tak i w tym przyjmuje na skład 
" sposób komisowy (2623)

Da czas jarmarku i uprasza o wczesne zgłoszenia się.

z fabryki
Marshall, Sons & Co. Limited,

Gainsborough,
uznanćj konstrukcyi, z żelaznym patentowanym bębnem i z najno- 
wszemi ulepszeniami; również W

oryginalne amerykańskie X
„Buckeye“ żniwiarki i kosiarki x

z fabryki W

Adriance, Platt & Co.
Nowy Jork, (2597)

do których utrzymuję skład wszystkich rezerwowych czę­
ści, ofiaruje pod przystępnemi warunkami

Herm. Löhnert,
skład angielskich i amerykańskich machin.
Bydgoszcz, Verlängerte Ganunstrasse.

Meble
ogrodowe

w pięknych modelach i w rozmaitych 
gatunkach po bardzo przystępnych ce­
nach poleca (2484)

T. Krzyżanowski,
handelżelaza Szewskaulica 17.

Drelich na wańtuchy,
60 beri, łokci 60 funt, ważący, od 
5| tal. począwszy, jako też gotowe 
siąiiturliy w największym wy­
borze, największym i najlepszym 
gatunku poleca (2530)

Salomon Beck.
Skład drelichu i miechów.

Rynek Nr. 89.
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Mahoniowy ¿forte­
pian jest na sprzedaż za I 
80 tal. Wilhelmowska ul. 
Nr. 16 B. I. piętro. (2522) iwski,Dr. Batkowski

Dra Pattisoria

wata podagryczna
uśmierza natychmiast i leczy szybko

podagrę i reumatyzm
każdego rodzaju, jako to: bóle w twarzy, 
piersiach, gardle i zębów, podagrę w głowie, 
rękach i kolanach, darcie w członkach, bóle 
w krzyżach i biodrach. (952)

W paczkach po 8 sgr., w półpaczkach po 
5 sgr. do nabycia w Poznaniu u pani 
Amalii Wuttke, Wodna ulica 8,9.

Wilhelmowski plac 16 przyjmuje 
chorych (2605)

rano od godz. 7*/s—8ł/2 
po połud. od godz. 3—5.

Zakład kąpielowy

(Francya, departament de 1’Allier)
Własność rządowa francuz.

Ludwika Gelilena
^regenerator włosowi

3 Administr. w Paryżu, 22 Boulev. Montmartre.

pommade Epidermale
PRZECIW ŁUPIEŻOWI

P. DICQUEMARE
CHEMIKA W ROUEN.

Zapobiega wypadaniu wło­
sów.

Spędza łupież z głowy.
_ Uśmierza swędzenie.

Skład główny w Poznaniu w aptece Dr. 
Mankiewicza, w magazynie perfumeryi p. 
Barcikowskiego i w zakładach fryzyersko- 
perukarskich i perfumeryjnych p.p. J. Ra- 
zera, L. Gelhena, Linnemaua i u wszyst- 
kich głównych fryzyerów i perfumystów

DO
(2615)poleca

przywraca siwym i białym włosom 
pierwotny ich kolor bez farbowania. 
Świadectwa przedłożyć można. Cena 
1 tal. 15 sgr. Skutek gwarantuje się.

Eudwik Gtehleu,
ifryzyer i konserwator włosów,' 

Poznań. (1973;

Pora kąpielowa
iw zakładzie Vichy, jednym z najwykwintniej 
^urządzonych w Europie, kąpiele i natryski- 
Pjwania wszelkie dla uleczenia chorób śs<->™ 

wątrotoy, pccłie- 
ars«., s-vcirn, c-ulirzyey 
ędiabetis), cLsxa., jŁamienia etc. 
— codzień od 15 maja do 15 września; 

«'teatr i koncerta w kasynie, muzyka w par- 
fiku, czytelnia, salon dla dam, salon do gier, 
) do konwersacyi, do gry w bilard.-— Koleje 
(żelazne prowadzą do Vichy. (35)_

CIERPIENIA SZYI
CHOROBY

KRTANI i UST
CUKIERŃ DETHU3A

Kąpiele żołowe jod i brom.
zawierające (zazo)

GOCZAŁKOWICE,

Zalecane w słabościach gardła, chry 
p ce, zapa leniu gardła, zawrzodo- 
waceniu w ustach, cuchnącemu od­
dechowi, irytacyi w gardle i gębie 
przez palenie tytuniu, zapobiega­
ją d ział ani u mer kury u s zu. Lekarze 
zalecają szczególniej kaznodziejom, 
mówcom, profesorom i śpiewakom, 
albowiem utrzymują siłę organu głosu i 
za ’' 1 /o\apobiegają strudzeniu gardła. (2)

W Paryżu w aptece p. Dethan, Fau­
bourg Śt. Denis, 90; w Poznaniu w apte­
ce dra Mankiewicza; w Krakowie w
aptece p. Trauczyńskiego, i we Lwo­
wie w aptece p. M i k o 1 a s c h. —

przystanek kolei po prawym brzegu Odry, 
otwarte zostaną <Ib®S£§- A®1 B1IS3JSB» Wszystkie gatunki wód mi­
neralnych i serwatka są w zapasie. Kąpiele parowe, kąpiele w wannach, 
tusze. Zamówienia na pomieszkania i inne zapytania uprasza się przesyłać do

I>o SiSstoryi dziennej 
Parai-skieh 

środków klasztornych.

Stacya
telegra­
ficzna.

Administracyi kąpieli.
ZdrQjowbffffingen. Stacya 

kolejowa 
Wabern 

p. Kassel.

Pan Keck, pastor w Johannisberg donosi 
7.15. 72; „We wszystkich przypadkach, (w 
błędnicy, hemoroidach i suchotach) środki 
klasztorne przewyższyły nadzieję pacyen 
tów. (100)

łubin żółty i niebieski,
prawdziwą anierykąiasfcą

kukurndzę,buraki,marchew
jako też inne polne i leśne nasiona

A. Bali© wsio*
Skład nasion. — Wrocławska nlica Nr. 37.

ASTMY
Duszność, chrypka, katary zada­

wnione i wszelkie cierpienia kanałów odde­
chowych ustępują po użyciu Kurek antiast- 
matycznych p Levassenra, 19 rue de ls 
Monnaie w Paryżu. [L]

Dostać można: w Poznaniu w aptece Dl 
Mankiewicza, w Warszawie w składzie to 
warów aptecznych pp. Gallego i Spiessa.

Przeciw cierpieniom organów moezowycli
(kamieniowi, kamieniowi nerkowemu, kurczom w pęcherzu, katarom w pęcherzu ltd.)

i przeciw chorobom krwi
(ubóstwu krwi, błędnicy, błędnej menstruacyi itd.1 

Znane sa chlubnie od wielu wieków jako specyficznie skuteczny środek lecznicy: 
źródło Georg-Victor (woda kwaśna) ¿rodło Heleny (woda słona) i zrodło doliny.

Sezon od 1 maja do 10 października. Główna kuracya od lo czerwca . clo 1 o 
sierpnia. Kąpiele obfite w kwas węglowy od 15 maja do 15 września. Pomieszka­
nia w bliskości źródła głównego, w Bidelogirhaus i dworze europejskim-

rz»-mA7„;oTiin ra wndv nowvi.ei wvmiemonvch źródeł przyim

Pani Kurtz w Troisdorf donosi 22.|5. 72: 
,Gdybyś mnie Pan był widział przed swoją 
kuracyą a teraz, dziwiłbyś się sam, (Wyle­
czenie liszai zastarzałych.) Mogę się teraz 
pokazać znowu między ludźmi.“

Pani Berta Haunscliild w Dortmund do­
nosi 10.|7. 72: Środki klasztorne sprowa­
dzają u mnie zupełne wyleczenie“ itd.

Kh».''Zamówienia "na- wody powyżćj wymienionych źródeł przyjmuje tylko: In- 
• źródeł mineralnych w Wildungen [Wildidunger Mineral-

nuellen-Actien desellschaft'zu Bad Wildungen']. . .
NB. lakowa udziela jak najchętniej objaśnień i posyła na żądanie druki o zdro­

jowisku bezpłatnie. ___ ŁE- P)214-l

spekeya akcyjnego towarzystwa 
n-Actien G

Zdrowie jest I 
najszlache­
tniejszym 
skarbem 

człowieka.

Kąpiele w WSrmhrnnii,

liga, 
ratunek, 
zdrowie

dla
wszystkich! 
wszystkich !

JKto studyuje 
ciało swoje, 
mija nieje-

I den skopuł. 
Cherwy.

których lecznicza skuteczność przeciw podagrze, reilllia- ... „ _,.gl---------------

Parai-skie
środki klasztorne

tyzmowi, liszajom, skrofułom, metalicznemu 
zatruciu, pletliora atodomiualis z dawien dawna jest 
znana, otwiera zakłady swe lecznicze z dniem 1 maja każdego 
roku do ogólnego użycia, na miejscu zaś są w zapasie w kilku 
składach wszystkie także obce wody mineralne 
jako też serwatka do potrzebnej może kuracyi za ich po­
mocą. (H, 21231) (2505)

Kąpiele żelowe jod i brom
zawierające

Itiiiiigsdiirll'-.laslr/i'li (Í.S.
_ Rcp • Ht ,f

Do nabycia 
przez wszy­

stkie księgar­
nie krajowe 
i zagraniczne

jak też 
wprost pod 
. przepaską

w swem bło- 
giem działa­
niu na orga­
nizm ludzki 
we wszystkich 

możliwysh 
chorobach 

przez
P. dr. Cherwy.

z angiel. 
Cena 5 sgr.

za nadesła­
niem 5 sgr. 
w markach 
pocztowych 
przez księ­
garnią na­
kładową C. 

Wiritermeyer 
w Duisburg

n. R.

Początek sezonu dnia flS maja 1874.
ŚW«*i,,i" '■

Inspekcya kąpieli
ziela pan dr. EllgeilSUSZ «I llliushcrg.Rady lekarskiej udziela pan

Biapiele Bukowina
Alkaliczne zdrojowisko żeleziste, kąpiele bagniste

weaS Domy mieszkalne odnawiają ^¿-z^ają z
komfortem. — Bliższych objaśnień udziela lekarz kąptelny dr. A. Al lecasoreU 
Międzyborzu i , , • i •Zarząd kąpieli.
Zakład leczenia wodą Ecker- 

berg pod Szczecinem
z kąpielami irlandzko-rzymskiemi

. . ____ —.u ««i., : nVinrvpb nairnzmaitszPSO rodzaill.otwarty jest przez rok cały i przyjmuje chorych najrozmaitszego rodzaju(i73o) Dyrelicya.
Dr. Viek.

(H. 1197 a)

z Paryża ¿o PozuaeiSa
tudzież miast czwartej strefy ekspedycje 

„pr. express“ (2152)
paczki do 5 ko. za 23 do 28 sgr. 

„ „ 10 „ „ 36ż „ 54
Office international 

des Paquets express 
Jacques Zcbauuie
Paryż Kolonia n|R.

35 bis rue Trévise 1 Marzellenstr.
Taryfy frachtowe na żądanie w Red,

Dz. Pozn. Poszukuje się agentów 
w W. K.S. Poznaiisliiesn. (H. 4796)

Królewiecka loterya koni

S'

»ä»

di

Ciągnienie S© maja 680. SSS© wy. 
gi*anyeh. Wygrane główne:, 7 kompie- 
tnych pięknych eliwlpażów, jako gtlei*. 
wazai nader elegancka cznórka z 
laiwlwrą. 4 pary cugoweów i 22 
wierzchowce. Losy po 3 marki (1 tal.) 
do nabycia u panów «9. SSiascSthe i u 
H. TilSBiera w Poznaniu.___ (2153)b Sf JÍ r. o T3 ¿3 
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MASZTNY NIEUSTANNE
do wyrabiania

napoi gazowych
wszelkiego gatunku

wody sodowej, limonady, win musujących,
soda-water, nasycania gazem piwa i cydru

Dyplom honorowy,
medal złoty i wielki medal złoty na wysta­
wach w Lyonie i w Moskwie 1872 Medal po 
stępu (równo ważny wielkiemu medalowi zto 

temu) na wystawie wiedeńskiej.
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WAŻNE ZAWIADOMIENIE

■Sprzedaż tryków
Tryki pełnej krwi Soutli- 

down i Cottswold są av 
Uogdasaowie pod Oborni­
kami, W. Księstwo Poznańskie 
na sprzedaż. (2594)

N. M. Witt.

BZÎ
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Sifony
o wielkiej i małej 
tłoczni, owalne i 
walcowe, wypróbo­
wane pod ciśnie­
niem 20tu atmosfer 
Proste, trwałe i ła­
twe do czyszczenia

Cyna I go gatunku szkło kryształowe.
J. Hermann-Lachapelle

Fabrykant-Mechanik 144, ulica du Faubourg 
Poissonnière, Paryż. (36)

Posyłka bezpłatna prospektów szczegółowych 
Posyłka bezpłatna Podręcznika napoi gazo 
wych wydanego i opatrzonego pieczęcią przez 
J. Hermann — Lachapelle. Cena 5 franków 
Sprowadzać można w Poznaniu za pośredni

ctwem Dr. Mankiewicza, aptekarza.

Kaidy flakonik Syropu Delabarre, tak 
zwanego STROPU DO ZĘBÓW, którym si, 
naciera dziąsła małych dzieci dla ułatwiania 
wyrzynania sią ząbów, jeżeli nieopatrzony 
podpisem Dr* DELABARRE, jest 
fałszerstwem i naśladowictwem.

Papka hygieniozna, pożywna dla 
małych dzieci, starców, osób osłabionych] i 
powracającbycli do zdrowia.

Kit do Zębów e Gutta-Perki, 
bardzo łatwy i dogodny do plombowania 
ząbów spróchniałych samym sobie.

Mixt

ESEŃOYA

__ itury osuszająca i chlorofe-
niczna, do osuszania ąbów spróchniałych 
przed raplombowaniam.

PARTŹ-Sklad główny przy ulicy Mont- 
roarlre, 4. — Dostać moina: wWARSZAWIE 
w składach materjalów aptecznych PP. Gal­
lego i Spiessa; w WILNIE w składach PP. 
Gruźewskiego i Chróscisckiego ; w KIJOWIE 
w aptece Braci Marcińczyk; w KRAKOWIE 
w aptece P. Trauczyńskiego ; we LWOWIE 
i w POZNANIU w aptekach PP. Mikolascha 
i D" Mankewicza.
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Aparat gorzdniczy
w bardzo dobrym stanie, 2 lata uży­
wany, wskaże chęć kupienia go ma­
jącym (2567)

R. Leporowski,
Poznań, Św. Wojciech Nr. 40.

wiejskie
każdej żądanej wielkości w W. Księstwie Po- 
znańskiem, dobrze położone, wskazuje do ko­
rzystnego nabycia (2296)

Gerson Jarecki,
Magazynowa ul. 15 w Poznaniu.

Koncesyonowane Biuro komi­
sowe wszelkich zleceń

Ferd. Langforfo
w Tarnowie w Galicyi

posiada kilkanaście znaczniejszych

dóbr, folwarków, ka­
mienic, zdatny cli do fa­
bryk, lasowi innych su­

rowych produktów
na sprzedaż. (1326)

Wszelkie zlecenia załatwia bezzwło-

z Salsaparyli Colliert.
Jeden z najdawniejszych i najskuteczniej­

szych środków roślinnych, krew czyszczących, 
w chorobach złego przymiotu (syfiliczuych) 
zanieczyszczeniu krwi i wyrzutach na ciele. 
Metoda użycia w polskim języku. Dostać mo­
żna w Paryżu w aptece p. Colbert w passa- 
żu Colbert, Nr. 7 et 8. — Siady główne dla 
Królestwa Polskiego u pp. Gallego i Spiessa 
w Warszawie, w Poznaniu w aptece Dra 
Mankiewicza. • (32)

Migrenę
lŁOllsi gło-wio)

i iiajgorsac przypadki leczę 
z pewnością za pomocą dośn idd- 
czonego, pewnego środka, 
który wraz z sprawozdaniem z kuracyi 
rozsyłam za 2 tal. Broszura o mi­
grenie i pewnej jej kuracyi rozsy­
łam bezpłatnie. Ilr. meil. Hrle­
li el KSttcrstr. 8», Berlin.

(2527) czme.
Z przyczyny powrotu do Królestwa

Ocalenie młodości.

I Zdrowie i siła dlamężczy

śtaćyi pocztowej Międzybór, 
szczycą się świetną skute- 

nerwowÿm, błędnicy, chorobom

SZPRYCOWANIE
Z ROŚLINY MA1IKO

przygotowane z liści drzewa rosnącego w Peruwn, leczy szybko i 
niechybnie rzerzączhi najuporczywsze i zastarzałe. 

, Apteka Grhnault et Comp. dla lekarzy, którzy mają zwyczaj zapt- 
sywać balsam kopaiwy, za pomocą klejowatości, przygotowuje pi­
gułki z esencyi Matiko i balsam kopaiwy. (¿o)

Pigułki te nietylko zawsze skutkują w jak najkrótszym cza­
sie, ale nawet nie mają tyle nieprzyjemnej woni balsamu kopaiwy.

Każdy flakonik opatrzony jest podpisem Grimault & Comp
Dostać można w Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza; w 

K Warszawie w skład, materyał. apt. pp. Mrozowskiego, Gallego i Spiessa.

® Kasieiile'“feoiiicaByny
czerwonej, białój, żółtej, szwedzfeiój, przelotu jako 
tćż inkarnatki, wszelkie gatunki traw, seradellę, sporek, 
prawdziwą francuzką prowaiicką jako tćź piaskową lucernę, 
prawdziwe rygskie siemię lniane, rzep jlatowy, rzepik, 
ćwikle białą belgijską i czerwoną marchew jako tćż wszy­
stkie żądane nasiona polne, leśne, warzyw i kwia­
tów poleca po najtańszych notowaniach i obok udzielenia cenników

handel nasion
H. AUERBACH’A, Szeroka ulica Kr. 19.

(2602)
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doniesienie o parcelacji.
Należącą do właściciela dóbr p. Nawrockiego wieś Edwardowo 

(Eduardsfelde) pod Poznaniem sprzedawać będę z wolnćj ręki w miesiącu 
czerwcu rb. w pojedyńczych parcelach o 3 do 10 morgów i więcćj.

Termin sprzedaży naznaczony i ogłoszony zostanie, skoro królewski 
geometra pomiary itp. ukończy. Warunki kupna bardzo pomyślne a sumy 
kupna mianowicie mogą po 5°/0 prowizyi na lat kilka pozostać riia grun­
cie. (2564j

Wieś ta oddalona jest pół mili od dworca centralnego, leży nad trak­
tem do Buku, w bezpośrednićj bliskości berlińskićj żwirówki, granicząc 
z polami Jerzyc i bardzo stósowna na założenie iabryki lub inne przemysłowe 
przedsiębiorstwa jako tćż na ogrody, osady itd. Zwraca się uwagę szcze­
gólnie na wyborne łąki torfowe i prawie nowe murowane budynki mieszkalne 
i gospodarcze. Mający chęć kupna już teraz parcele obejrzeć mogą.

Bliższe szczegóły co do ceny kupna i warunków u

M. ¡Mendelssohn,
I ‘ 9

Poznań, 27 kwietnia 1874. Iiupcja.
Scharffenberga hotel, Sapicżyiiski plac.

komisowo r lian dlowy
Hh Kierski i Sp

poleca do siewu

Polskiego — jest 95

wieś

w powiecie wrzesińskim — 1225 
m. dobrćj ziemi incl. 250 111. łąk ma- 
siw budynkami, 2 mile od kolei —tuż 
przy szosie — z wolnćj ręki do sprze­
dania — z zaliczką 10,000 tal. Bliż­
szych wiadomości udzieli właściciel 
w Katarzyno wie pod Strzał­
ko w em.
Rztplzca,
wojskowości, który przez lat kilka zarzą­
dzał już samodzielnie a obecnie w miejscu, 
życzy sobie przyjąć od św. Jana rb. zarzą 
dóbr większych. O łaskawe oferty uprasz 
pod literami S. O. Sr. 15«I»»»*«*'®' 
stnnte Czarnków. (25bU

Polak, bezżenny iAsi 0110111, od wojskowości, przez ki- 
kanaście lat większemi majątkami samo z> 
nie zarządzający, w dobre świadectwa i 
komendacye zaopatrzony — obecnie w 
scu — poszukuje od Św. Jana rb. °dp 
dniej posady. Adr. wkaże AdmmisW^ 
Dziennika Pozn. pod Ni1 llSjjA—--- 

żonaty, prakt. i te°re £ 
cznie wykształcony PEkonom

szukuje od św. Jana posady. Łask.a’''eoS<e 
przyjmuje pod adresem: Ni. A.restante Gniezno,___ —-—5

Dom. Czerwonawieś p°^
Krzywiniem poszukuje na s'^ 
Jan kucharza zdatnego. Zga­
szenia mają nastąpić w listach 

załączeniem świadect\w_(2576L 
^^dokUdnieS

TNAszukuie niiejsOgrodowy facibposzukujenug
od 1 lipca albo od 1 października. » gl
ken post. re»t. M.

z Psarskiego p- oltJ 
m e m • zaopatrzony

(2624)

pszenicę latowąiprawdz, 
wielkirzeplatowy holend

“ : . T 7 rr Î3 TO TnLińaL-iJ W PfWTlftnill

Ceglarz
dobre świadectwa, poszukuje
czasu miejsca._____________ -

kawaler wolny od« J MUZ<$Cyt skowości, zaopatrzoń 
w dobre świadectwa poszukuje o 
Jana miejsca. Poste restante JA* 
Gostyń.________
Służący,
stósowne miejsce.

G łaskawe oferty uprasza poste
stante W. A. Dłonia._

Posiukującychumieszczenia^n^
£

Jt-OSZUłiUjHcy vi, a
kich zawoclow umieszcza biuro 
Wrocław, Reuschestr. 52.
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